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Oddział: 


Katowice 


ma zaszczyt donieść o przeniesieniu biur swych w Katowicach z ul. Mickiewicza 4 na ul. 3 MAJA 10. Tel. 24-80. 
i prosi niniejszem Szanowną Klientelę o łaskawe kierowanie pod powyższym adresem cennych zleceń wchodzących w zakres działalności firmy: 


|. Przyjmowanie ogłoszeń do wszystkich pism w kraju i zagranicą po cenach oryginalnych — prży większych zleceniach znaczne rabaty. 
Projektowanie i przeprowadzanie planowych kampanji reklamowych 


I. Wydawnictwo Księgi Adresowej Polski i W. M. Gdańska dla Handlu, Przemysłu, Rzemiosł i Rolnictwa 


II. Sprzedaż Ksiąg Adresowych całego świata i Codów telegraficznych 
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ILE JEST OFIAR TRZĘSIENIA ZIEMI? 


ULICE PRZESYCONE WONIĄ ROZKŁADAJĄCYCH SIĘ CIAŁ. 


BERLIN, 26-7. Specjalni wysłanni- 
cy dzienników berlińskich na pod- 
stawie pobieżnego obejrzenia obsza- 
rów dotkniętych katastrofą trzęsie- 
nia ziemi w południowych Włoszech 
twierdza, że liczba ofiar, jak również 
spustoszenie kraju są o wiele więk- 
sze, niż przypuszczano. 

Całe południowe Włochy przed- 
stawiają jedno cmentarzysko, Około 
40 wsi znikło prawie z powierzchni 
ziemi, 4.400 domów legło w gruzach. 

Korespondencji niemieccy donoszą, 
iż Mussolini wydał prefektom roz- 
ku, by olbrzymie spustoszenia w ra- 
portach swoich sprowadzalłi do „wła- 
ściwych* rozmiarów. 

Na polecenie Duce wydano też 


wczoraj komunikat, ograniczający 
cyfrę zabitych do 1.858. 
Tymczasem według zapewnień 


dziennikarzy niemieckich nie ulega 
wątpliwości, że katastrofa pociągnę- 
la za sobą conajmniej 10.000 zabi- 
tych. 

Pewien dziennikarz amerykański, 
który z samolotu į samochodu zdołał 
obejrzeć całokształt zniszczenia, do- 
niósł swemu dziennikowi, że w sumej 
tylko prowineji Villanowa zginęło 
4000 osób, wezwany został przez pre- 
fekta, który zagroził mu natychmia- 
stowem wydaleniem. 

Mussolini poddał ostrej cenzurze 
nietylko prasę włoską, ale i sprawoz- 
dawców dzienników zagranicznych. 

Nikomu nie wolno donosić i pisać 
o prawdziwych rozmiarach kata- 
strofy. 

Tak ostrożny dziennik, jak „Vossi- 
sche Zeitung“ stwierdza, że oficjalne 
cyiry dowodzą same, iż prawdziwe 
rozmiary katastrofy są ukrywane, 

Komendant Neapolu przyznał 
wczoraj wieczorem, że w samej pro- 


wincji Avellino wojsko wydostalo z l 


pod gruzów 2.178 zwłok. 
Tymczasem wczoraj w Rzymie w 
ministerstwie spraw wewnętrznych 
określono liczbę zabitych we wszyst- 
kich trzech prowincjach, jak już 
wspomnieliśmy, na 1.838, 
Prawdziwej cyfry zabitych nie 
można narazie stwierdzić, gdyż wie- 
lu zabitych znajduje się jeszcze pod 
rumowiskiem zawalonych domów, 
Coraz bardziej dający się odczu- 
wać odór gnijących pod gruzami ciał 
dowodzi, że znajduje się tam jeszcze 
wiele trupów. 
nad usuwaniem gruzów pro- 
wadzone są z gorączkową energją, 
istnieje bowiem obawa, że rozkłada- 
jace się trupy, wobec panujących u- 
pałów mogą stać się źródłem zarazy. 
Pionierzy wojskowi naprawiają 
przedewszystkiem wodociągi i prze- 
wody elektryczne oraz telegraficzne. 
Kilkadziesiąt samochodów-beczkowo- 


ów dostarcza wody do miejscowości 


gdzie studnie i wodociągi uległy zbu- 
rzeniu, 

AQulLONTIA, 26-7. Podczas po- 
dróży przez kraj spustoszony przez 
trzęsienie ziemi najstraszniejsze wra- 
żenie odnosi się z widoku / miejsc, 
gdzie dawniej znajdowało się miasto 


Aquilonia. 

Na każdym kroku, z każdego za- 
kątka wyziera spustoszenie i groza. 
Zawalone ulice przesycone są zapa- 
chem rozkładających się ciał. Lud- 
ności cywilnej prawie że niema. 

Na gruzach pracuje wojsko, wydo- 


Odezwy legionistów w Zagłębiu 


wywołały echo w Warszawie. 


WARSZAWA, 26-7. (Telł wł.) O- 
kazuje się, 
stów w Radomiu nie będzie żadnej 
dyskusji nad przemówieniami, 

Ponieważ rozeszły się wieści, że 3 
sierpnia ma się odhyć w Krakowie 
zebranie legjonistów, przeciwstawia- 


że na Zjeździe legjoni-l 


jących się polityce zarządu i wobec 
lezw, które ukazały się w Zagłębiu, 
p. Piestrzyúski, prezes głównego za- 
rządu Związku legjonistów ogłosił, 
że żadnego rozłamu w Związku nie- 
ma i że Związek legjonistów jest or- 
ganizacją jednolitą, 


WYBORY NA WIOSNĘ? 


COS SIĘ 


Warszawa, 26-7. „Robotnik* pisze: 

Proszę zajrzeć do urzędów mini- 
sterjalnvch: biura wszędzie w kom- 
plecie tak, jak gdybyśmy nie byli w 
lipcu, lecz w grudniu. Na 15 lipca u- 
rzędnicy na odpowiedzialnych stano- 
wiskkach wszyscy mieli być już z po- 
wrołem w Warszawie, i nowych ur- 
lopów nikł nie otrzymał. 

Rygor ten stosowany był specjal- 
nie surowo w Min. spraw wewn. — 
administracyjno - policyjnym resor- 
cie. 

Ruch panuje również w Min. skar- 
bu. Wszystkie urzędy skarbowe o- 
trzymały surowy makaz naciskać 
jalenajmocniej śrubę podatkową, 
ściągać zaległości, wzmocnić kontro- 
ę. Na miesiące letnie — miesiące, 
kiedy płatnik podatkowy traktowa- 
ny jest najłagodniej, zaangażowano 


SWIĘCI... 


specjalnie ecilki eckkwestratorów, a 
całą bewzględnością dokonywują- 
cych zajęć opieszałym podatnikom. 

ednocześnie agitatonzy BB. prze- 
biegają kraj, a p. Świtalski namięt- 
nie „owganizuje”'. Niedawno w ru- 
bryce „hotelowej“ pism ukazała się 
wiadomość o tem, że p. premjer Sła- 
wek przyjął p. Hołówkę, naczelnika 
wydziału wschodniego w M. 5. 2. 

Podobno ta wizyta stoi w związku 
2 zamiarem powierzenia p. Hołówce 
misji „komiearskiej” na okres wybo- 
rów w północnych województwach. 

Jednem słowem — szalony swoisty 
„ruch“ w lipcu, idący w parze z kom. 
pletnem nieróbstwem w załatwieniu 
pilnych i palących spraw państwo- 
wych, szczególnie jeżeli chodzi o 
zwalczanie bezrobocia i przesilenia 
gospodarczego. 


B. prezydent Litwy, Grinius 


za porozumieniem z Polską. 


BERLIN, 26-7, „Berliner Boerser 
Kurier" zamieszcza wywiad swego 
korespondenta kowieńskiego z b. pre 
zydentem Litwy, dr. Griniusem, któ- 
ry oświadczył, że uporczywe odma- 
wiamie Litwy nawiązania stosunków 
z Polską nie da się dłużej utrzymać. 
Sprawa Wilna będzie o wiele łat- 
wiejsza, jeżeli pomiędzy Warczawą 
a Kownem uirzymane będą bezpo- 
średnie stosunki. Wtedy możliwe bę- 
dzie odwiedzanie Wileńszczyzny 
przez Litwinów kowieńskich, a tem 
samem  umożliwiona będzie współ- 
nie z Litwinami wiłeńskimi propa- 
ganda buluralna na Wileńszczyźnie. 


„Boerser Kurier“ podkreśla, że 
rinius jest jednym z najbardziej 
wpływowych przywódców socjali- 
stów ludowych i znany na Litwie ze 
względu na wyjątkową rolę, jaką o- 
degrał w litewskim ruchu niepodle- 
głościowymm za czasów rosyjskich. 
Wystąpienie Briniusa za porozumie- 
niem z Polską wywołało sensację 
miemniejszą, niż aresztowanie Wal- 
asa. Oświadczenie  Griniusa 


możliwe, 


bywając coraz to nowe zwłoki, 

Z hezby 5000 mieszkańców conaj- 
mniej jedna trzecia padła ofiarą ka- 
tastrofy. Prace są nadzwyczaj uciąż- 
liwe i posuwają się powoli naprzód. 

Z tego, co się widzi, można wywnio 
skować z całą pewnością, że ogólna 
liczba otiar trzęsienia ziemi bardzo 
znacznie przekraca 3000. 

Aquilonia przedstawia widok 
wstrząsający. Tam, gdzie kilka dni 
temu tęiniło życie kwitnącego mia- 
steczka, dziś są tylko martwe ruňys 
Pozostało tylko wojsko i trupy. 

Niesamowite wrażenie czynią prza 
raźliwe głosy rannych zwierząt, le- 
żących pod gruzami. 

Biednym zwierzętom nikt nie mo. 
że przyjść z pomocą. gdyż trzeba 
szukać przedewszystkiem ludzi. Te 
które żyja. skazane są na Śmierć gło- 
dowo w riumowiskach. 

RZYM, 26-7, Król Wiktor Emanueł 
przybył w towarzystwie księżnej 
Aosta do Aquilonji. Na widok stra- 
sznych scen król z trudem powstrzy- 
muje się od płaczu, Był on również 
w lazarecie w San Angelo, gdzie dwu 
lekarzy zakłada pierwsze opatrunki 
rannym. 

W Lacedonji król był Świadkiem 
wydobycia z pod gruzów żywej dwu- 
letniej dziewczynki, Wzruszony król 
gorąco dziękował żołnierzowi, który 
dziecko ocalił. 

RZYM, 26-7. (PAT.) Wobec fałszy. 
wych wiadomości, podawanych przez 
niektóre ajencje, cofnięto dziennika- 
rzom prawo pobytu na terenie kata- 
strofy. 

RZYM, 26-7. (PAT.) Wedle danych 
z godz. 20 dnia wczorajszego, liczba 
ofiar trzęsienia ziemi wynosi 2.142 
zabitych i 4.551 rannych. Cyfry te 
mogą jeszcze wec zwiększeniu, gdyż 
możliwem jest, że pod gruzami kry- 
ją się dalsze ofiary. Dotyczy to 
szczególnie wsi. Obliczenia utrudnia 
okoliczność, że rodziny ofiar w wic- 
lu wypadkach opuściły miejsce ka- 
tastrofy, a wskutek tego nie można 
uzyskać informacyj. 


Dr. Med. I. Gliick 


apezjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtam 
POWROCIŁ 
i ordynuje codziennie od 11—12 i 2—5 
Sosnowiec, Dęblińska 7, telef. 95. 


Traktat przyjaźni 
POŁSKO - AMERYKAŃSKI. 
WARSZAWA, 26.7 (Tel. wł.). W po- 
lowie października podpisany będzie 
iraktat handlowy i przyjaźni między 
Polska a SŁ Zieamoczonemi.. 
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Z życia stolicy. 
PROPAGATOROWIE MARYNIZMU. 
— TARG NA ŻYWY TOWAR. — 


KILKA SŁÓW O TEATRACH I ICH 
KIEROWNIKACH. 
(Od wł. kor. „Kurjera Zachodniego”) 
Warszawa, 25 lipca. 

Kanikuła w pełni. To znaczy, że ży- 
cie nie przynosi osobliwszych żad- 
nych momentów, iktóreby potrafiły 
skupić opinię, lub wywołać żywszą 

„mianę zdań. Zresztą nie byłoby 

bardzo komu tę dyskusję prze- 
prowadzać, tak miasto osowiało i o- 
pustoszało. Najsilniejszy ciąg w o- 
ecnym roku okazał się ku morzu. 
Chwalić Boga, że sporo przybędzie 
znowu wśród nas propagatorów ma- 
rynizmu, Trzeba ich jak najwięcej. 

Domorośli muszą się zadowalać 
Wisłą i plaza ge przepełnioną 
nieustannie. Cieszy się ona popular- 
mością zwłaszcza wśród kobiet i tej 
części brzydszej rodu ludzkiego, 
która jest wrażliwa 

na piękno greckie j poszukuje 

nieustannie Wenus, 
Ím trudniej jest nią znaleźć, tem za- 
biegi i poszukiwania są zapobiegliw- 
sze. Daleko nam pod tym względem 
do Ameryki, która w swej egzotycz- 
ności uwzględnia równieź i kwestje 
obyczajności społecznej, 
panuje liberalizm, posunięty niemal 
do rozwiązłości. 

W tej kamikule politycy mają przy 
najmniej troskę o to, co przyniesie 
zjazd radomski, względnie czy w na- 
sze stosunki wniesie on jakieś nowe 
czynniki, Ale polityka zajmuje bar- 
dzo szczupłe grono osób. 

W jednej tylko dziedzinie jesteś- 
my w pełni sezonu: to w teatralnej. 
U Loursa, w ltalji, w Europejskiej 
przesuwa się mnóstwo aktorów w 
poszukiwaniu angagemant. Stoliki 
wszystkie zajęie, pełno się wszędy 
ezwęda po kuwiarni zdenerwowa- 
nych osób, wypatru jących dyrektora 
lub reżysera. 

— Można pana dyreklora poprosić 
o słowo rozmowy? 

— Czy dyrektor się zawziął, by ze 
mną nie pracować? 

— Ach, kochany dyrakior, jakaż 
to cudowna okazja, Właśnie szuka- 
łem dyrektora, by pomówić na temat 
GCZONU.., ` 
, A gromowładny dyrekior, rzuca- 
jący tylko okiem po sali zmęczonym 
i znudzonym wzrokiem, ogląda ołia- 
ry od stóp do głów, ze szezególnem 
uwzględnieniem nóżek damskich i 
po chwili skupienia i rellekeji, po- 
wiada z miłym uśmiechem: 

— Cóż za szkoda, że tak późno pa- 
na (względne panią) epotkułem, tak 
chciałem z panem współpracować, 
cóż, kiedy mam już zespół skomple- 
towany.., 

Stała piosneczka, 

coroczny targ na żywy towar. 
Jest w nim coś uchybiającego wprost 
godności ludzkiej i zdumienie ogar- 
nia, że dotąd nie umiano znaleźć ja- 
kiejś przyzwoitej formy, nie zdoła- 
no stworzyć biura pośrednictwa: pra- 
cy, a oparto się na smutnych zwycza- 
jach przeszłości, gdzie dominują- 
cym czynnikiem obok plotek wzaje- 
mnych są względy 

daleko odbiegające od sztuki 

i zawodu aktorskiego, 

Czy to jędnak kiedykolwiek się 
zmieni? Wyrtykano już te niedoma- 
gania, poruszano je w ramach orga- 
nizacyjnych, lecz wszystko na nic; 
nic się nie zmienia. A może trud zmia 
ny jest beznadziejny? Może sami za- 
interesowani są tąk z tem zżyci, że 
uważają io za normalne?.., 

Na terenie warszawskim więk- 
szych zmian prawdopodobnie mie 
będzie. Szyfman w swoich teatrach 
zniżył pensje, i tak wysokie, i zre- 
dukował w minimalnym stopniu ileść 
zespołu. Teatry miejskie pozostają 
prawie niezmienione, Pogłoski o 
zmianach w dyrekcji pozostały Za 

1- 


ko pogłoskami. Dyrektor Artur 
wiński, 

niedoszły kandydat na prezydenta 
Rzplitej, 


i najkrócej rządzący premjer w Pol- 
sce, arzy. w swa&j domenie już 


gdy u nas|p, 


„KURJER ZACHODNY* niedziela 22 lipca 1950 roku. 


dwa lata, a rok ma jeszcze zagwaran 
towany kontraktem. Póki on stoi na 
czele, nie można myśleć o żadnych 
zmianach, jakkolwiek opinja wszyst- 
kich, zdaje się, jest pod tym wzglę- 
dem jednomyślna. Kweetja utrzyma- 
nia opery została polskim zwyczajem 
jako trudna do rozwiązania, odroczo- 
na do września. 

W teatrze robotniczym 
dyrekcję objął Stefan Jaracz przy 
paz Z. Chmielowskiego. Chwa- 
ebne ambicje utrzymania teatru ro- 
botniczego w stolicy posiadają ko- 
lejarze, dający mu lokal i poparcie, 
jednakże nigdy dotąd nie wytknęli 
dyrekcji programu: robiono tu teatr 
eksperymentalny prawie, teraz po 


Ateneum 


sezonie, w którym wystawiano Hin- 
kelmanna "i 

sztuczydło niemieckie, 
istnieje tendencja przerzucenia się 
na farsę. Zdumiewające jest, jak fa- 
talnie nisko stoi twórczość niemiec- 
ka: postawiła jakby sobie za eel po- 
ruszenie najdrażliwszych tematów i 
czyni to w Warszawie czy w Łodzi 
przy pomocy sztuk, pozbawionych 
zupełnie artystycznej oprawy i bu- 
dzących 

niesmak į abominację, 
Takiemi sztukami nie trafimy nigdy 
do robotnika, już nie mówiąc o pod- 
niesieniu jego kultury i zaspokoje- 
niu potrzeb duchowych. 
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Z dotychczasowej działalności tea- 
(ru robotniczego w Warszawie nie 
widać, by spełniał on rolę teatru po- 
pularnego, przeznaczonego dla mas, 
Takiego teatru nie ma, jakkolwiek 
powinien istnieć i mieć wzięcie, lst- 
niejący przez lata teatr ma Pradze 
wzięło obecnie wojsko. Słychać jed- 
nak, że pono Osterwa odgraża się, że 
stworzy coś artystycznego, a prze- 
znaczonego dla mas. Byłby to czyn 
wybitnie społeczny i bardzo poży- 
teczny. 

Stolica tego wymaga. W przeciw- 
nym razie zaspokajanie potrzeb „kul 
turalnych” i towarzyskich robotnika 
będzie cię, jak dotąd, odbywało... w 
szynkach... H.W. 
ETER TE. ETA 


Decydujący bój w raidzie międzynarodowym 


Lotnicy polscy dotychczas w Hiszpanii. 


BERLIN, 26.7. — Dzień wczorajszy 
międzynarodowego raidu awjonetek 
odbył a od znakiem dalszych sukce 
sów anglików Broada : Butlera, któ- 
rzy startując rano z Lozanny, przele- 
cieli do godz. 17.19, pięć etapów (Ber- 
no — Momachjum — Wiedeń — Pra- 
ga — Wroclaw) tj. ogółem 1240 klm. 

W niedługim czasie po nich wylądo- 

wali w Wrocławiu Thorn oraz niemiec 
1065. 
Pomimo niesprzyjających warun- 
ków atmosferycznych, stałego deszczu 
praz przeciwnych wiatrów, czas uzy- 
skany przez Broada i Butlera, jest po- 
prostu zdumiewający. 

Np. przestrzeń Praga — Wrocław, a 
więc 206 klm, REZ w ciagu 
pa sa godziny. wywiadzie, u- 
dzielonym dziennikarzom wroclaw- 
skim oświadczyli oni, że w sobotę sta- 
rać się będą pokryć ostatnie pięć eta- 
pów (1250 klm.), tj. Poznań, Warszawa 
Królewiec, Gdańsk i wylądować w 
Berlinie. 

Raid podzielić można już dziś na 
dwie grupy. Do pierwszej grupy, na- 
leżą lotnicy o tyle szczęśliw., że nie 
zostali zatrzymani w Pau na przymu- 
sowy 48-godzinny postój i ci już prze- 
byli większą część trasy raidu. Na cze 
le ich lecą anglicy: Broad, Butler, 
Thorn oraz miemiec Poss. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa wy- 
lądują oni już dzisiaj po południu na 
lotnisku warszawskiem. 

Druga grupa to 39 lotników, (znaj- 
dują się w niej prawie wszyscy lotni- 


cy polscy), którzy stracili 48 godzin 
na przymusowym postoju w Pau. Pro 
wadzi tę grupę lotnik polski Bajan z 
niemcem Nemingerem. W ciągu wczo- 
rajszego dnia Bajan wziął poprostu za 
wrotne tempo i jeżeli będzie lecieć w 
tem samem tempie nadal, to jutro nad 
wieczorem powinien wylądować w 
Warszawie. 

BERLIN, 26.7. — Jak donoszą z Sa- 
ragossy, pomimo w dalszym ciągu nie 
sprzyjających warunków atmosfery- 
cznych, raid odbywa się normalnie. Lo 
tnicy polscy starają się we wszelki mo 
żliwy sposób wyrównać utracone pun- 
kty puzez przymusowe zatrzymanie 
się w Pau i w ten sposób zająć czoło- 
we miejsca w drugiej grupie. Już 
wczoraj Bajan wysunął się na czoło 
tej grupy, za którym podążają Więc- 
kowski i Płończyński. brzebyli oni 
wczoraj etapy Madryt — Sewilla — 
Madryt — Saragossa. Dziś zaś wystar 
towal: w dalszą drogę do Barcelony. 
Dudziński z Orlińskim wystartowali 
wczoraj po południu do Madrytu, 
skąd niezwłocznie udali się do Sara- 
gossy. 

, Również do Saragossy przybył wezo 
raj Żwirko, który spiesząc się aby zdą- 
żyć przed upływem , terminu preklu- 
zyjnego lądował na lotnisku w Calat 
—Oroa tak nieszczęśliwie, że awjonet- 
ka uległa uszkodzeniu. Na szczęście 
Żwirko nie odniósł żadnego szwanku. 
Dziś rano wysłartował on w dalszą 


drogę. 
WROCŁAW, 26.7, — Dziś rano pier 


Egipscy Wafdyści uchwalili + 


niepłacenie podatków. 


KAIRO, 26-7. Dziś w nocy na kon- 
ferencji przywódców wafdystów za- 
padła uchwała, aby wobec rządu za- 
stosować bierny opór, wyrażający 
się w niepłaceniu podatków. 

INDYN, 26-7. Z Kairu donoszą: 
Władze naczelne stronnictwa nacjo- 
nalistycznego Wafd, obradowały go- 
rączkowo bez przerwy przez cały 
dzień wczorajszy. W wyniku tych 
obrad zapadła uchwała, ustalając, iż 
w raie odrzucenia przez króla żąda- 
nia zwołania sesji parlamentu egip- 
skiego w calym Egipcie mają być 
zorganizowane masowe demonstracje 


protestu przeciwko rządowi, 

Pomimo oświadczenia przywódców 
Wafd'u, że zamierzone demonstracje 
posiadać będą charakter pokojowy, 
zachodzi poważna obawa wybuchu 
nowych krwawych rozruchów z po- 
wodu szeroko prowadzonej agitacji 
agentów komunistycznych, którzy 
chcą wykorzystać E sytuację w 
celu wywołania zaburzeń. 

W kołach politycznych Londynu z 
wielkiem zaniepokojeniem oczekują 
Ro najbliższych wypadków w 

gipcie. 


Strajk robotników 


w północnej Francji. 


PARYŻ, 26-7. Z Lille nadchodzą 
nowe wiadomości o rozszerzaniu się 
strajku robotników w północnych o- 
kręgach przemysłowych. 

Robotnicy domagają się podwyżki 
płac, celem pokrycia świadczeń, po- 
bieranych w związku z wprowadze- 
niem w życie nowej ustawy socjal- 
nej. Ogółem według obliczeń straj- 
kuje już 16.000 robotników, wśród 
których uwijają się agitatorzy wy- 
wrotowi, Dodis ga jący strajkujących 
do ekscesów i zaburzeń. 

Konferencje robotników z przemy- 
słowcami nie dały rezultatów pozy- 
tywnych, w związku z czem ruch 
strajkowy rozszerzył się z Lille na 
inne ośrodki przemysłowe. W Rouen 
stradkuie 4000, w Le Havne 2000. 


Wczoraj strajkujący robotnicy ob- 
rzucili kamieniami autobus wiozący 
50 robotników, zatrudnionych w je- 
dnej z fabryk na pograniczu francu- 
sko-belgijsikiem. Kilku Belgijczyków 


zostało ciężko rannych odłamkami 
szyb. 
Policja rozproszyła demonstran- 


tów, aresztując kilka osób. 

Dziś w godzinach  przedpołudnio- 
wych ma odbyć się druga konferen- 
cja delegatów robotników i przemy- 
słowców, w której ma wziąć udział 
delegat rządu. 

Istnieje jednak, wobec nieprzeje- 
dnanego stanowiska robotników, sła- 
ba nadzieja czy załarg zostanie zli- 
kwidowany i czy w poniedziałek ro- 
hotnicv nowróca DGACV. 


wsza grupa, którą prowadzą lotnicy 
angielscy z Butlerem i Broadsm na 
czele wystastowała przy niesprzyjają- 
cych warunkach atmosferycznych do 
Poznania. 

POZNAŃ, 26.71—Godz. 9 rano. Dziś 
od wczesnego rana na lotnisku w Ławi 
cy poczyniono już wszelkie przygoto- 
wania do przyjęcia pierwszych ucze- 
stników raidu. Mimo 36-godzinnej u- 
lewy stan lotniska jest zupełnie dobry 
tak że lądowanie i start nie nastręcza 
ją specjalnych trudności. 

POZNAŃ, 26.7. (Pat), Dziś o godz. 
15.15 przyleciała z Wrocławia na lotni 
sko w Ławicy awjonetka angielska K. 
5, pilotowana przez Butlera. Przy lądo 
waniu złamało się śmigło awjonetki. 

POZNAŃ, 26.7 (Pat). W dalszym cią 
gu przybyły na lotnisko w Ławicy z 
Wrocławia 5 awjonetki angielska K. 
5. (Broad), aa NEA K. 1. (lhorn) i 
niemiecka B. 8. (Poss). 

WARSZAWA, 26.7 (Pat). W oczcki- 
waniu na przyłot uczesiników między 
narodowego konkursu samolotów zgro 
madzili się na lotnisku na polu Moko- 
towskiem przedstawiciele Aeroklubu 
Rzplitej z sekretarzem mirem Kwie- 
cińskim oraz komisarzem sportowym 
na Warszawę kpt. Beseljakiem na 
czele. 

Przybyła również licznie publicz- 
ność. Na punkcie kontrolnym ustawia 
no maszty, na których powiewają cho- 
rągwie o barwach narodowych państw 
biorących udział w raidzie. Otrzyma- 
wszy wiadomość o wypadku lotnika 
Butlera sekcja lotnicza koła mechani- 
ków studentów politechniki warszaw- 
skiej wysłała Butlerowi do Poznania 
śmigło zapasowe. O godz. 17.24 wylą- 
dował na lotnisku Mokotowskiem w 
Warszawie lotnik niemiecki 
Reinhold. 
naa BD 01 > -- 01 wia) 


Aresztowanie w Katowicach 
AGITATORA KOMUNISTYCZNEGO. 
KATOWICE, 26.7 (Pat). W dniu 


wczorajszym aresztowano na dworcu 
w Katowicach Arona Mendla Naftala, 
lat 23, który przywiózł z Warszawy 
dla komunistów śląskich kilkadziesiąt 
kilogramów bibuły agitacyjnej oraz 
okólniki i szczegółowe instrukcje komi 
tetu centralnego Komunistycznej Par 
tji Polski, polecające energiczne i grun 
towne przygotowanie i zorganizowa- 
nie masowych demonstracyj w dniu 1 
sierpnia, jako t. zwanym międzynaro- 
dowym dniu walki z imperjalistyczną 
wojną przeciw ZSRR. Między zakwe- 
stjonowanym materjałem znaleziono 
golowe już rezolucje, a nawet przemó- 
wienia, które platni agiłatorzy komu- 
nistyczni mieli wygłaszać. Naftala ra- 
zem z odcbranym mu materjałem od- 
dano po przeprowadzeniu dochodzeń 
w ręce władz sądowych. 


Poss- 


Jak zginął 
GEN. KUTJEFOW. 
WARSZAWA, 26.7 (Tel. wł.). Z Pa- 


syvża donoszą, że Burcew w rozmowie 
z dziennikarzami oświadczył, iż gen. 
Kutjepow zginął na terenie Francji, że 
czekiści otruli go narkotykami zaraz 
po opuszczeniu Paryża, a następnie ja 
ko bagaż dyplomatyczny wysłali dó 
Moskwy, gdzie zwłoki zostały spalone. 
SEC towarzyszył czekista Gel- 
an. 


Nr. TFT. 


„KURIER ZACHODNT 


JAK POWINNISMY POSTĘPOWAC|: 


niedziela 27 biyxa 1950 roku. 


aby kresy stały się naprawdę polskiemi. 


Prof. Stanisław Grabski drukuje cyk! 
estykułów w kilku pismsech  narodo- 
wych na temat naszej polityki na kre- 
sach w stosunku do mniejszości. Arty- 
kuł poniższy przytaczający ogromnic 
ciekawe przykłady z dziedziny zagad- 
nienia asymilacji mmiejszości, przyła- 
czamy w całości: 

Niema dziś w okresie państw narodo- 
wych istotnej asymilacji państwowej bez 
asymilacji narodowej. 

Czy jednak możliwe jest w obcenych 
czasach nacjonałizmów, gazet docicru- 
jących do najszerszych mas ludowych, 
powszechnej oświaty i coraz liczniejsze- 
go przypływu do wyższych zakładów 
naukowych młodzieży włościańskiej i ro 
botniczej — spolszczenie niepolskiej lu- 
dności kresów? Zapewne płonnem by- 
loby dążenie do odebrania ogółowi Ru- 
sinów, Białorusinów i Niemców, zamic- 
szkujących nasze kresy, ich mowy — 
przerobiemia ich w całośc, u choćby w 
wiekszości na Polaków. 

Ale 
nie to jest konieczne dla trwalego zespo- 
lenia z Pelską województw kresowych. 
jeno wytworzenie na nich takiej prze- 
wagi polskiej nad niopolską ludnością, 
by o losach ziem tych decydowała wo- 
la miejscowego społeczeństwa polskiego 
— choćby narazie polskie władze pań- 
stwowe musiały z nich ustąpić! 

Myśląc o dalszej przyszłości dziejo- 
wej Polski : jej kresów musimy się z 
tem liczyć, że 


niema narodu i państwa, któregoby ni- 

gdy nie spotkały niepowodzenia wo- 
jenne, 

a w razie niepowodzeń wojennych tylko 

wola miejscowej ludności utrzymuje 

przy państwie jego narodowo - mieszane 

teryłocja kresowe. 

Raz to już powiedziałem i znów przy- 
pominam: 

Niemcy: utrzymały pomimo klęsk wo- 
jennych większość Górnego Śląska, War 
mję i Prusy Wschodnie — bo wygrały 

plebiscyt. 

Wygrały zaś one plebiscyt — bo miej- 
scowe społeczeństwo niemieckie swą si- 
łą cywiłizacyjną, gospodarczą, swą świa- 
domością i organizacją polityczną góro- 
walo nieskończenie nad niczamożną, wy- 
łącznie n emal włościańską i roko:niczą 
ludnością polską. 

I ułegając tej przewadze niomczyzny 
ludność połska w Prusach wschodnich 
naprawdę coraz bardziej się germanizo- 
wała i po dziś dzień germanizuje. 

Na terenie plebiscytowym Prus wscho- 
<nich było osób mówiących po niemiec- 
ku w r. 1900 — 572 tys, w 1910 — 407 
tys. w 1925 — 658 tys. po polsku i (ma- 
zursku) w r. 1900 — 287 tys., w 1919 — 
-65 tys. w 1925 — 61 tys., po polsku i 
(niemiecku) w 1900 r. — 25 tys., w 1910 
— — tys. w 1925 — 48 tys. 

Więc możliwa jest dziś po wojnie 
światowej. przy istnieniu Ligi Narodów 
i jej opieki nad mniejszościami narodo- 
wemi szybsza nawet niż przed wojną a- 
symiłacja narodowo -językowa? 

Bo jeśli nawet przypuścić, że cyfry te 
śą iaciągmięte, że zmuszano groźbami i 
terrorem do podawania za język domo- 
wy języka niemieckiego znaczną część 
ludności mówiącej naprawdę po polsku 
— to jednak fakt, że w ciągu 15 lat ilo- 
ści ludzi, którzy pozwolili zapisać się ja- 
ko mówiących w domu tyłko po niemie- 
cku wzrosła o 50 proc, świadczy nic- 
wątpliw ie 
o bardzo tam silnym wzroście niemczy- 
zny. a słabnięciu kultury polskiej i mo- 

wy polskiej. 

Nie wstyd jest uczyć się od 'wrogów 
tego, czem cni nad nami górują. Nie u- 
legliśmy wynaradawiającej nas polityce 
pruskiej w Wielkopolsce i na Pomorzu 
— bośmy się tam nauczyli od Niemców 
dobrej gospodarki i wytrwałej organiza- 
cyjmej pracy. 

ipewme nie wszystko w Niemczech 
jest godne naśladowania. Nadmiernym 
egoizmem i bezgramicznem lekceważe- 
niem wszelkich praw poza prawemi pię- 
ści zwróc'li oni w czasie wojny przeciw- 
ko sobie opinję całej cywilizowanej mdz 
kości. 

Ale umieli oni w ciągu wieków nieu- 
stannie rozszerzać we wszystkich kierun 
kach swoje narodowe terytorjum. Już 
w średnich wiekach nie zadawalniali się 
„ami jedynie prawem pańskiem nad nod- 


bijanemi ziemiami słowiańskiemi na 
wschodzie, pruskiemi na północy, galij- 
kiemi na zachodzie—ale marzucali prócz 
danin i robocizn mowę niemiecką i nie- 
miecki obyczaj. 

W Rzplitej polszezyła się szlachta, czę 
ściowo i mieszczaństwo. Ale po wsiach 
na pograniczu Polski i Rus: raczej przez 
wieki 

ruszczyła się ludność polska, niż pol- 

szczyła ruska. 
Nikt nie dbał o to, jak chłop mówi, jena 
wiele pańszczyzny odrabia. I wolała 
szlachta nasza tworzyć probostwa unic- 
kie — bo żonate duchowieństwo unickie 
bardziej było od dworu zależne, niż sta- 
wiać kościoły łacińskie. 

l dziś nasze władze państwowe o to 
tylko dkają, by lud kresoawy płacił po- 
datki, odbywał należycie służbę wojsko: 
wą, ewentualnie głosował czy wstrzymy- 
wał się od głosowamia wedle wskazań 
starostów — ale czy mówi i myśli po pol 
sku czy też po rusku łub białorusku — 
to jest obojętne. 

A Niemcy niestrudzenie, nie żałując 
pracy i wielkich ofiar pieniężnych — u- 
macniaj na Śląsku i w Prusach niemczy 
znę. Więc wzrasta ciągle i szybko wpływ 
niemieckiej mowy, niemieckiej cywiliza- 
cji, niemieckiej myśli państwowej. 

Mamy w województwie — tarnopol- 
skiem, wzdłuż linji koleiewej, łączącej 
Tarnopol z Przemyślem, wo Jarosław- 
skiem, Sanockiem, Samborskiem od trzy- 
dziestu do czterdziestu paru procent lu- 
dności polskiej rzymsko - katolickiej. 
Nie jest niemożliwe zwiększenie procen- 

tu tego do pięćdziesięciu kilku. 
Niechby parcelacja polskich folwarków 
zwiększała siłę polskiego włościaństwa. 
A wtedy powiaty o ruskiej większości 
stałyby się wyspami oddzielonemi od U- 
krainy Kijowskiej terenami polskiej 
więkezości. I musiałby wtedy 

zamrzeć separatyzm ukraiński 
na głównym swym terenie Małopolski 
Wschodniej. ko z chwilą gdy nad grani- 
cą powstanie szeroki pas o liczebnej 
przewadze polskiej, hasło 

„Lachiw za San* 

stanie się w oczach ludu ruskiego non- 
sensem. 

Ale na to trzeba — by zmien się cały 
kierunek naszej polityki kresowej. 
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Naczelne jej zadaniem musi się stać |ry dyplomata carski Cziczerin, któ- 


nie jednanie sobie takiemi czy innemi u- 
stąpstwam' narodowości niepolskich 
ale umacnianie na nich przewagi cywili- 


zacyjnej, gospodarczej, politycznej, a 
gdzie się tylko da, i liczebnej żywiolu 
polskiego. 


Bo tylko siła miejscowej ludności po!- 
skiej na kresach w każdych okoliczno- 
ściach zespalać je będzie z Polską i asy- 
milować, promieniując na niepolską ich 
ludmość 


DASA MEWIDŚCZMA 


- DIASJA ZEOZNANA, 


Na miejsce Cziczerina - Majer Wałłach Litwinow. 


Gdyby dekret o przeniesieniu ko- 
misarza spraw zagranicznych Czi- 
czerina w stan spoczynku pojawił się 
trzy lata temu, wywołałby on nie 
wątpliwie wielką sonsację w świe- 
cie politycznym Europy. Mówiłoby 
się wtedy o dymisji jednego z naj- 
starszych ministrów spraw zagrani- 
cznych i o możliwości zmiany kursu 
w sowieckiej polityce międzynarodo 
wej. 

Inaczej dzisiaj. Ogłoszona w tych 
dniach dymisja Cziczenina jest „dy- 
misją niewidoczną”, jest „dymisją 
opóźnieną”, już od ezeregu lat Czi- 
czerin nie odgrywał żadnej roli w 
sowieakie j polityce zagranicznej 
i przebywał prawie stałe poza grani- 
cami ZSSR, przeważnie w uzdrowi- 
skach i eanatorjach niemieckich. 

Mianowanie  Litwinowa  komisa- 
rzem spraw zagranicznych było tyl- 
ko formalnością urzędową, bowiem 
Litwinow kierował de facto polity- 
ką zagraniczną Rosji już od dłuższe- 
go czaeu i to nietylko w okresie, kie- 
dy zastępował chorego  Cziczerina, 
'ecz już wtedy, kiedy był tylko po- 


mocnikiem komisarza spraw zagra- 
nicznych. 
Niemniej jednak definitywne 


przejście Cziczerina w slan spoczyn 
ku nie pozbawione jest wnego 
znaczenia _ polilycznega. aunięcie 
dłagolełniego szefa sowieckiej poli- 
tyki międzynarodowej z zajmowane 
go (choćby nawet fikcyjnie tylko) 
stanowiska uważać należy mianowi- 
cie za wyraz likwidacji „dypłoma- 
tycznej tradycji” w rosyjekim urzę- 
de. spraw zagranicznych. Czicze- 


rn, jak wiadomo, był jednym z nic- 
licznych urzędników  komisarjalu 
spraw zagranicznych, należących już 
dawniej do korpusu dyplomatyczne- 
go i posiadających pierwszorzędne 
kwalifikacje fachowe. (Obok Czicze- 
rina w komisarjacie spraw zagrani- 
cznych starą szkołę dyplomatyczną 
reprezentował i nadal reprezentuje 
szef prołokułu Floryński). 

Jerzy W. Cziczerin  (posługujacy 
się również niekiedy pseudonimami 
rewolucyjmemi „Ornateki“ i „Baia- 
lin“) pochodzi ze starego rodu szla- 
checkiego. Do roku 1908 pracował 
Cziczerin w carskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych w charakterze 


wyższego urzędnika archiwalnego. 
W roku 1908 przytrzymany  zosłał 


Cziczerin w Charlottenburgu na pc- 
bramiu socjal - demokratów i wy- 
siedlony z granie królestwa pruskie- 
go, w związku z czem wkrótce na- 
słąpiło zwolnienie Cziczerina z zaj- 
mowanego przezeń stanowiska w ro- 
vielkiem ministerstwie spraw zagra- 
nicznych, 


Stara karjera dyplomatyczna Czi” 


czerina zakończyła się tedy dość 
wcześnie, jednocześnie wszak stwo- 
rzyła ona podstawy dła jego nowej 
karjery dyplomatycznej w Sowie- 
tach. Lenin uważał, że po nicuda- 
nych próbach wzniecenia po wojnie 
światowego pożaru rewolucyjnego 


należałó  uarządzić  „pieredyszkę” 
również w między wych sto- 


sunkach Rosji z państwami burżu- 
azyjnemi* W tym celu na stanowi- 
sko kierownika sowieckiej polity- 
ki zamanicznei powołany został sta 


ry — przyznać trzeba — z poruczo- 
nej mu misji wywiązał się jaknaj- 
lepiej. 

jednakowoż rola Cziczerina mimo 
vszystko po większej części była 
pasywna. Nie poruczano mu nigdy 
żadnych zadań rewolucyjnych, a 
wczelka wewnętrzna praca organiza- 
cyvjma spoczywała zawsze w rękach 
jego pomocnika, starego rewolucjo- 
nisty Litwinewn. 

Kim jest właściwie ów mąż zaufa: 
nia Stalina, obecny komisarz Litwi- 
now, który ściśle rzecz biorąc, kie- 
rował polityką zagraniczną Sowie. 
tów jeszcze za formalnego ministro- 
wania Cziczerina” Prawdziwe naz- 
wieko Litwinowa brzmi: Majer Wał- 
łach. Pochodzi on z Białegostoku, 
gdzie ujrzał Światło dzienne w ro- 
ku 1876. W troku 1901 Wałłach ucho- 
dził za jednego z najzdolniejszych 
i najwybitniejszych członków ki 
jowskiego komitetu partji socjal- 
demokratycznej. W roku tym zosia? 
on po raz pierwszy aresztowany i 
akazamy na zesłanie na Sybir. Przed 
wykonaniem wyroku Wałłach - Lit- 
winow zbiegł jednak zagranicę. 
gdzie w dalszym ciągu pracował nad 
przygolowywaniem rewolucji w Ro- 
sji. Przez pewiem okres czasu przeby 
wał późmiej potajemmie w Rosji, pas 
slugując się przybramemi nazwiska- 
mi „Graf“ į „Finkelstein™. 

W roku 1908 Wałłacha - Litwino- 
wa aresztowano w Paryżu pod zarzu 
tem udziału w napadzie rabunko- 
wym, dokonanym w. roku 1907 w 
Tyflisie. litwinow był istotnie orga- 
nizałorem napadu na transport pie- 
niędzy rządowych. które rewolucjo- 
niści zużyli na zasilenie kasy partyj- 
nej. Litwinow wysiedlony został po 
aresztowaniu z Francji, wyjechał do 
Angliji i osiedlił się w Londynie, 
gdzie pozostał do wybuchu rewolu 
cji w Rosji. Pa powrocie do kraju 
Litwinow objął odpowiedzialne sta- 
nowiako w komisarjacie spraw za- 
granicznych i zajął się odrazu wew- 
netrzną organizacją tego resortu. po- 
zosławiając Cziczerinowi reprezenia 
cje zewmętrzną. Na skutek zarządzo- 
nej w tych dniach dymisii Cziczeri- 
na i ta funkcja przechodzi obecnie 
w rece Maiera Wałłacha - Litwino- 
wa. 


cC P. 


s. 
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Zagadnienie Emigracji w Polsce. 


Doniosły problem w życiu państwowem i narodowem. 


Do obecnej chwili sprawa emigracji i 
im.gracji nie docierała do szerokich 
warstw społeczeństwa, pomimo iż zaga- 
dnienie tej sprawy jest bardzo ważne. 
Przeciwmie wśród warstw, przeważnie 
robotniczych naogół słyszy się narzeka- 
nia, że źle się gospodarzymy, że nie po- 
trafimy ułożyć naszego życia gospodar- 
czego, tak abyśmy nie potrebowali emi- 
grować. 

Bardzo też często, już nie tylko wśród 
warstw robotniczych, ale wogóle w spo- 
łeczeństwie często daje się ełyszeć, że 
dobrze jest znać język niemiecki, gdyż 
posługując się nim, można cały świat 
wdłuż | wszerz przejechać. Przy tej spo- 
sobności nie szczędzi «ię pochwał temu 
narodowi, za jego przenikliwość, za jego 
zapobiegliwość i energję gospodarczą. 

Mało kto natomiast zadaje sobie trudu 
aby dotrzeć do źródła skąd pochodzi to 
światowe niemal panowanie języka nie- 
mieckiego. 

Nim więc podejdę do właściwego za- 
gadnienia o którem będę mówił oświet- 
lę pokrótce co jest powodem potęgi in- 
mych narodów, jeżeli chodzi o sprawę 
perszeństwa bytowania na szerokim 
swiecie. 

Niemcy, jakoteż i inne narody, u któ- 
sych przyrost ludności jest stosunkowo 
duży, dawuo już, bo od dwustu lat spo- 
śtrzegły się, że ten nadmiar ludności ua- 
leży rozładowywać przez emigrację. I 
wiedy, kiedyśmy sobie pokpiwal. z Niem 
ców, że nietylko do Polski, ale i do in- 
mych krajów wędrują w treępach za pra- 
cą, oni szli świadomi swego celu, świa- 
domi swojego pion.erstwa we wszystkich 
zakątkach świata. Dzisiaj po dwustu ła- 
tach wędrówki, zbierają owoce zasłużo- 
ne, są wszędzie gdzie tylko dotrzeć by- 
ło można. Istnieją zatem całe kolonje 
micmicckie, jako też istneją całe kolo- 
mje innych narodów, lecz nas jest wszę- 
dzie brak, aczkolwiek z górą © miljo- 
nów naszych rodaków mieszka poza gra- 
nicami naszego państwa, z czego w kra- 
jach Europy 1.266.440, w krajach poza- 
eurcpejskich 5.819.400. 

Liczby powyższe według zamieszkan'a 
obywateli naszych w krajach Europy 
przedstawiają się następująco: 

Anglja 45 tys. Austrja 50 tys., Belgja 
A tys. Bulgarja 300, Czechoslowacja 70 
tys., Danja 15 tys. Estonja 150, Finlan- 
dja 600, Francja 700 tys., Grecja 40, Hisz 
panja 260, Halandja 6 tys., Italja 2 tys.. 
Jugosławja 15 tys., Litwa — —. Luksem- 
burg 5 tys, Łotwa 1 tys, Niemcy 133 
tys, Norwczja 50, Rosja 90 tys„ Rumu- 
mja 4 tys, Szwajcarja 1300, Szwecja 200, 
Węgry 20 tys. razem 1.266.440. 

W krajach pozaeuropejskiuch; 

Afryka 500, Argentyna 150 tys, Brazy 
ija 285 tys. Chiny 5 tys., Japonja 170, 
Kanada 450 tys, Kuba 5 tys. Meksyk 
5.100, Palestyna 40 tys., Peru 150, Stany 
Zjednoczone 4.810.300, Turcja 5%, Uru- 
gwaj 5 tys., inne kraje świata 2.500. Ra- 
zem 5.619.400. 

Dzisiaj problem emigracyjny przed- 
stawia się dla nas dużo korzystniej. Jak 
już zaznaczyłem, że aczkolwiek zgórą 7 
miljonów naszych braci jest na obczy- 
żnie, to warunki w jakich oni em:gro- 
wali były godne pożałowania. 

Zaborcy nasi starali się jaknajwięcej 
wywieść ludu polskiego z ojczyzny, a 
czynili to w tak podłych : złych warun- 
kach, że polak emigrując nie miał tego 
charakteru emigranta pioniera, a emigro- 
wał jak sługa, wyrobnik uniżony dla 
mszysiikich, a często i dla takich, którzy 
niegodni byli nawet, stać w jednym sze- 
regu pracy. À 

Te właśnie warnnki są głównym powo 
dem, że chociaż jest nas stosunkowo dość 
dużo za granicami państwa, tośmy przy- 
najmniej do niedawnych czasów nie by- 
li znani. 

Obeanie te sprawy są ustawowo ure- 
gulowane i emigrant polski może jeżel: 
tylko będzie chciał przy pomocy pra- 
wnej, być zawcze i na każdym miejscu 
pionierem, 


Dlaczego powinniśmy 


emigrować? 


To pytanie jest zagadnieniem, o któ- 
rem będę mówił. 


Zagadnieni- „migracyjne. jako doty- 


czące przejawów ruchu ludności poszu- 
kującej pracy, znajduje swoje odzwier- 
ciadlenie w cyfrach, które uzasadnia do- 
miosłość tych przejawów i pobudza całe 
społeczeństwo do popierania emigracji. 
ludność Państwa Polskiego według 
spisów w roku 1921 wynosiła 27.176.717 
głów. W przeliczeniu na 588.590 klm. 
„kw. zaludnienie wynosiło okrągłe 70 
mieszkańców na i kilometr kwadratowy. 
Według zestawienia na ludność miejską 
i wiejską mieszkało w tymże roku: 
w miastach 6.607.785 
na wsi 21.568.954 

Jak z tego zestawienia wynika, lud- 
mość w miastach wynosiła około 25 proc. 

Stosunek ludności miast do wsi jest 
bardzo ważny do zapamiętania. Ułat- 
wi on nam zorjentowanie s'ę w przy- 
czynach stałego ciśnienia emigracyjnego 
w Polsce, jest bowiem jednocześnie spra- 
wdzianem dla podziału ludności na rodza 
je zatrudnienia, jakim się ta ludność 
oddaje. 

Przyrost naturalny ludność! w Polsce, 
czyli różnica między liczbą urodzin i 
śmiercią, powiększa stale ludność w kra- 
ju. Przyjmując, że przyrost naturalny 
roczny wynosi: 

W Polsce (1926 r.) 15.9 na 1.000 micesz- 
kańców i porównując przyrost ten w in- 
nych krajach, np. 

Niemcy 7.0, W. Brytanja 5.0, Czechosło 
wacja 8.1, Francja 1,7, Holandja 144, 
Portugalja 15.0, ltalja 10.5, dochodzimy 
do przekonania, że posiadamy wśród 
krajów środkowej i zachodniej Europy 
najwyższy przyrost ludności. 

Szacunkowe obrachowania stanu lud- 
ności w Polsce wykazuje też, w zwiazku 
z powyźszem zjawiskiem, stały wzrost lu 
tlneści, tak więc ludność w Polsce wyno- 


siła na t stycznia każdego roku: 1922 
27.471.184; 1925 27.941.245; 1924 roku 
2.574.615; 1925 28.809.570; 1926 roku 
29.295.996; 1927 29.638.097; 1928 roku 


29.996.646; 1929 50.408.247. 

Przybywa zatem w Polsce rok roczn.e 
po obliczeniu nawet ruchu emigracyjne- 
go, który w szacunku został uwzględnio- 
ny około 400.000 nowych obywateli. W 
ciągu zaś ilustrowanych wyżej 8 lat lu- 
dność kraju powiększyła się prawie o 
3.000.000 osób co stwarza ódrazu dużą ró- 
żnicę zaludnienia kraju, które nie wyno- 
si jak w roku 1921 — 70 mieszkańców na 
kilometr kwadratowy, ale ponad 76 mie- 
szkańców na 1 klm. kw. Dla badacza 
stosunków demograficznych w Polsce i 
ekonomisty współczynnik powyższy ilu- 
strujący tak radykalną zmianę na ogro- 
mne znaczenie. Świadczy on z jednej 
stromy o rozciągliwości naszego teryto- 
rjum państwowego w zakresie wzrostu 
pcjeminości ludności, a także potęguje i 
tak już wielkie ciśnienie emigracyjne w 
kraju. 

Normalnie przyrost naturalny ludno- 
ści w prawidłowo rozwijającem się go- 
spolarstiwie społecznem państwa: 1) albo 
znajduje środki do życia w rolnictwie, 
które przez intensywną gospodarkę da- 
je chleb i możność utrzymania dla no- 
wych obywateli w rozradzającym się 
społeczeństwie, 2) albo też szuka lep- 
szych warunków do życia i środków do 
utrzymania w miastach, gdzie znajduje 
pracę w przemyśle i handlu. 

Stam zatrudnienia w niektórych pań- 
stwach i gałęziach pracy wykazuje po- 
niższa tablica: 

Była zatrudnionych w proe. 


Ogółem pracują 
cych i bezrakot. 


Państwa 


-_ | Górnie- | Handlui 

w tys. proc, |Rolnic: | twie i | ubezpie- 

przemyć | ezeniach 
Belgia 2.420(100 19.2 | 46,5 10.7 
Holandja 2.090(100 23.6 | 328 11.7 
Niemcy 20.531(100 30.5 | 414 11.7 
Polska 7.526(100 76.0 9.5 3.8 


Widzimy więc, że w Polece trzy czwa- 
rte ludności utrzymuje się z rolnictwa, 
w innych zaś krajach, jak np. w Niem- 
czech tylko 50 proc. ludności żyje z pra- 
cy na roli. My zaś mamy tylko 9,4 proc. 
pracujących, zatrudnionych w górnie- 
twie i przemyśle, podczas gdy nasz są- 
siad zachodni zatrudnia w tej gałęzi 
pracy 41,4 proc. swej ludności pracują- 
cej. 

Ludność miast teoretycznie może wzra 
słać w granicach prawie nieogramiczo- 
nych w miarę równego rozwoju przemy- 
słu : handlu i wzrostu zapotrzebowania 
pa rece robocze. lmaczej sprawa się ma 


z rolnictwem. Nauki rolnicze w obec- 
nym ich rozwoju podają kres możliwo- 
$ci utrzymania się na 1 klm. kw. ziemi 
uprawnej dla pewnej liczby ludności, ży 
jącej z pracy na tym obszarze. Teore- 
tycy agrarni określają, że na 1 klm. kw. 
ziemi uprawnej (rola i las), będącej w 
intensywnej kulturze, może się utrzymać 
353 — 40) osób. Zobaczmy jak sprawy te 
przedstawiają się w Polsce. Otóż w Pol- 
sce na 1 kim. kw, ziemi uprawnej przy- 
pada 45,1 osób według prof, Z. Ludkie- 
wicza). W poszczególnych Wojedódz- 
twach liczba ludności wiejskiej na 1 km. 
kw. dochodzi do 100 — 104 osób. Wo- 
jewództwa znów słabiej zaludnione, jak 
up. Polesie, posiadają nieużytki, któ- 
rych doprowadzenie do stanu użytecz- 
ności rolniczej kosztawałoby setki m - 
ljonów złotych. Plany — jak na nasze 
zasoby państwowe i społeczne — zupeł- 
nie niercalne. Zresztą osuszenie w naj- 
pomyślniejszych nawet warunkach 1 mi. 
ijon 500 tys. ha błat połeskich dałoby 
teoretycznie środki do utrzymania li 
pół rocznemu przyrostow: ludności w 
Polsce, 

Biorąc pod uwagę nadmiar łudności 
średmio 5,1 osób na í klm. kw. docho- 
dzimy przez to do ogólnego obrachunku, 
że nadmiar Indności rolniczej wynosi w 
Połsce okolo 53.000.000 osób t. j. około 
600.000 rodzin. Obliczenia przeprowa- 
dzone na podstawie innych rozumowań 
Szacują nawet ten nadmiar na 700.000 
rodzin. 

Cyfry powyższe charakteryzują stan 
obecny. 

Przed wojną światową i Odrodzeniem 
Państwa przyczyny wyżej zilustrowane, 
natury ludnościowej i gospodarczej, ró- 
wnież składały się na pęd do emigracji. 
Do wzmożonej emigracji przyczyniały 
Się wówczas i rządy zaborców, którzy 
jak już zaznaczyłem widzieli w ogołoce- 
niu kraju z rdzennej ludności swe cele 
polityczne. , To też emigracja przed woj- 
ną nie napotykając tam zakazanych w 
państwach emigracyjnych, rozwijała 
się w znacznie większych rozmiarach. 
W ostatnich 5-ch latach przed wojną 
Światową emigrowalo z Polski 


rocznie 
przeciętnie: 
do krajów zamorskich (St. Zj. 
Am, Półn.) 115.000 


do Niemiec na roboty sezonowe 450.000 


Po wojnie światowej w Polsce Odro- 
dzonej państwowo, emigracja z począt- 
ku nie rozwijała sę z powodu działań 
wojennych. Od roku 1921 do 1924 ma- 
my pewien dość ożywiony ruch z Ame- 
ryką Północną, który jednak narazie 
przynosi większy nawet ruch reemigra- 
cyjny do kraju, a mniejsze liczebnie 
wyjszdu z kraju. Do sąsiednich Nie- 
miec odbywa się nielegalna początkowo 
(do r. 1926) emigracja sezonowa na ro- 
boty polne, jednak w części odpowiada 
ona tylko dawnemu  przedwojennemu 
natężeniu. W pewnych za to latach po 
wojnie światowej powróciło do Polski 
1.264.751 osób (głównie z Rosji). 

W związku z ruchami, które opisuje- 
my, a które nazywamy ogólnie migra- 
cyjnemi, dopiero od roku 1925 na skutek 
nadwyżki emigracji nad reemigracją, 
nastąpił coroczny ubytek ludności w 
Polsce. 


Polski ruch emigracyjny md 1-1. 192] 
da 3-Ml. 1826 r. 


Rok Wyjechało 
Z a o 
Do krajów | Do krajów poza 
Oketa | Europy europejskich 
1923 126.450 72.118 54,344 
1924 26.361 52,082 24.279 
1925 83.717 44,275 39,441 
1926 168.037 117.616 50.421 
1927 147.614 83.427 58.187 
1928 186.630 122.049 64.581 
1929 204.087 154.266 49.821 


Powyższa tabliczka wykazuje stały 
od roku 1923 ubytek ludności wskutek 
emigracji. Porównanie zaś z przytoczo- 
nem: uprzednio danemi, tak co do wzro- 
stu rokrocznie stanu ludności w kraju 
jak i co do stanu bezrobocia na wsi, a 
w pewnych sezonach i w mieście (w l-m 
tygodniu stycznia 1928 r. bezrobocie lu- 
dlności wiejskiej objęło 169.355, 1929 r. 
— 154.255 : 1950 — 206.042 osób), wyka- 
zując. że ubwtek tem w malei cześci 


przyncsi ulgę na naszym wewnętrznym 
rymku pracy. 

Powyższy stan pozwala nam na wpro- 
wadzenie wniosku, że o ileby istniaiy 
sprzyjające warunki, to emigracja mo- 
glaby w stosunku do obecnego jej natę- 
żenia, wzrosnąć bardzo znacznie. 

W okresie od r. 1919 (11-X1) do 50IX 
1929 r. wyjcchało do ważniejszych kra- 
jów z Polski emigrantów: do Francji 
591.714, do Bełgji 9.929, da Niemiec na 
sezonowe roboty wyjeżdża przeciętnie 
rokrocznie około 90400, do Argentyny 
103.872, ġo Brazylji 25.787, do Kanady 
111.961, do St. Zj. Am. Półm. 251.844, do 
Palestyny 59.120. 

Ogólem do krajów obcych (bez Nie- 
miec) w poszukiwaniu pracy wyjechala 
z Polski w okresie od 11-X1/-1918 r. da 
30-1X-1929 r. 1.086.431. 

Z powyższych danych przekonywuje. 
my sę, że po wojnie świa:awej, a 6zczu- 
gólnie w latach ostatnich, rozwinął sis 
bardzo ruch do Francji (emigracja robo- 
tnicza o charakterze bardz ej stałym), o- 
statnio wzrosła emigracja do Belgji. E. 
migracja do St. Zj. Am. Póln. jest ogra- 
niczona ustawodawstwem im gracyjnem 
tego kraju, tak, że kwota emigrantów 1 
Polski rocznie (poza rodzinami, wyje- 
zdżającemi na wezwanie swych czlon- 
ków rodziny, kędących obywatelami a- 
merykańskiemi) wynosi 6.524, em:graeja 
do Argentyny i Brazylji bardzo wzrostu, 
emigracja do Kanady — jeśli chodzi o 
kontygent robotniczy, przyznany na rok 
1950, bardzo się zmniejszył przy tenden- 
cji bardzo silnej do wzrostu w latach po- 
przednich. 

Powyżeze dane umacniają nas w 
twierdzeniu, że możliwości powiększenia 
się ruchu emigracyjnego z Polski są bar: 
dzo duże, błiższu bowiem analiza ruchu 
wskazuje nam zawsze na wzrost zmacz- 
ny emigracji do krajów, gdze miejsco- 
we rynki pracy potrzebują rąk robo- 
czych. Żadne trudności nie istnieją przy 
wyszukaniu kandydatów na wyjazd w 
Polsce, a przeciwnie Państwowe Uzzędy 
Pośrednictwa Pracy przeprowadzające 
rekrutację, mają zawsze trudności z nad- 
miarem chętnych do wyjazdu. 

Opisane zjaw sko, ujęte w oświetleniu 
przyczynowem i statystycznem, a jak pó 
Źniej zobaczymy i skutkowem — jako 
zjawisko dla Polski, w warunkach obec- 
nych, stałe — wymaga specjalnej opieki 
i organizacji, o czem poniżej 


tryanicaja Baństeoga Emigracji 


Przedstawiony wyżej stan ruchu emi. 
gracyjnego z Polski wskazuje na to, że 
emigracja tak pod względem jakościo- 
wym jak i ilościowym jest zagadnieniem 
dla naszego kraju bardzo ważnym. We- 
dług danych statystycznych ponad 1 pr. 
ludności całej Połski uczestniczy w ru- 
chu emigracyjnym zewnętrznym a 10 
proc., ij. ckolo 5.000.000 ludności ruchem 
krajowym, głównie wiejskiej słanowią- 
cej nadmiar przeludnienia wsi, które po- 
średnio wpływa na sezonowe zjawisko 
kezrobocia w miastach, a bezpośrednia 
na małe zapotrzebowanie rymku we- 
wnętrznego na produkty przemysłu kra- 
jowego. Stąd emigracja ma dla nas 
znaczenie gospodarcze i społeczne, pań- 
stwowe. Jako zagadnienie państwowe. 
regulowanie emigracji odbywa się na 
mocy specjalnego prawa, Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 11 
października 1927 r. o emigracji zostało 
ogłoszone w Dzienniku Ustaw R. P. 
Nr, 89 poz. "9. Jest to rozporządzenie 
z mocą ustawy, które Prezydent Rzpli- 
tej mógł w ewoim czasie wydać na pod- 
stawie specjalnych pełnomocnictw. U- 
stawa emigracyjna (rozporządzenie Pr. 
R.P.) sklada się z 77 art. i dzieli się na 
następujące rozdziały: L o emigracji w 
ogólności, II. o władzach emigracyjnych, 
U. o Państwowej Radzie Emigracyjnej, 
IV. o kredycie państwowym przeznaczo- 
nym na cele opieki nad emigrantami, 
V. o przedsiębiorstwach trudniących się 
przewozem emigrantów, VJ. o osadnic- 
twie, VII. o najmowaniu robotników do 
pracy zagranicą, VIII. postanowienia ka- 

(Dalszy ciąg na stronicy 5-ej). 


"rzy zwapnieniu naczyń krwionośnych 
mózgu i serca, używając codziennie małą 
ilość uaturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa osiąga „ię latwo wypróżnienie. 3012 
ZZ Z 
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ZAGADNIENIE SMIGRACJI 
W POLSCE. 


rne, 1X. przepisy przejściowe i końcowe. 

Zbędnem byłoby szczegółowe zaznajo- 
mienie w ramach niniejszego opracowa- 
mia z główmemi przepisami ustawy emi- 
gracyjnej. Ogólnie można powiedzieć, 
że ma ona wybitnie charakter opiekuń- 
zzy, jakie Państwo winne jest swoim o- 
bywatelom. wyjeżdżającym w poszuki- 
waniu pracy zagranicę. Przedewszyst- 
kiem Państwo, jako takie, reguluje ruch 
emigracyjny wogóle i częściowo do pe- 
wnych krajów. Mianowicie Minister 
Pracy i Op:cki Społecznej w porozumie- 
niu z Ministrem Spraw Zagranicznych 
ma prawo na wniosek Urzędu Emigra- 
cyjnego, wstrzymać czasowo €migTację, 
jeżełi wymaga tego ochrona życia, wol- 
mości, mienia oraz interesów ekonom.cz- 
mych i moralnych emigranta. — 

W tem sposób Państwo opiekuje się o- 
becnie emigrantem i oddala te niebezpie- 
czeństwa, na jakie był narażony przed 
wojną, gdy niejednokrotnie ruch emi- 
grecyjny. t. zw. gorączkę emigracyjną, 
wywołała agitacja różmych agentów, 
którzy na wyzysku emigrantów dorabia- 
Mi się fortun, a którzy w namowach do 
emigracji nie powodowali się jakiemiś 
korzystnemi warunkami, które dany te- 
ren emigracyjny w danej chwili zainte- 
resowanemu cemigrantowi ofiarowy wal. 

jalną pieczą otacza nasza ustawa 
kobiety, które w wieku lat 21 mogą e- 
migrować tylko jadąc razem z mężem, z 
rodzicami, opiekunem, braćmi i siostra- 
mi pełnoletniemi, albo jeżeli udają się 
do wyżej wymienionych, posiadając ich 
wezwanie, należycie uwierzytelnione. 
Aby zdobyć środki na wykonanie zadań, 
wynikających z obowiazku opieki nad 
emigrantami. wstawia się corocznie — w 
myśl rozdz. IV omawianej ustawy — do 
budżetu Państwa odpowiedni kredyt. 
Wydatkowany on jest głównie ma udzie- 
lamie zasiłków różnym instytucjom pań- 
stwowym i społecznym, które mają na 
relu stałe niesienie opieki emigrantom 
i ich rodzinom przed podróżą (informo- 
wanie emigrantów, dokształcanie), pod- 
czas przejazdu do kraju emigracyjnego 
i na miejscu pracy wzgl. osiedlenia się 
w kraju obcym. W myśl odnośnych prze- 
pisów ustawy uprawianie agitacji wy- 
chodzczej, za którą uważa się udzieła- 
nie wszelkich wiadomości drukiem, sło- 
wem lub pismem o konjunkturze emi- 
pracyjnej w celu skłonienia do wyjazdu 
ma terytorjum  Rzeczyposjolitej jest 
wzbronione. 

Udzielanie informacji dla emigrantów 
oraz udzielaniem wszelkich porad dla 
tychże emigrantów mogą zajmować się 
na podstawie specjalnego zezwolenia U- 
rzędu Emigracyjnego: 1) przedstawiciele 
pracodawców państw obcych, ustanowie- 
ni za zgodą rządu Polskiego w celu re- 
krutowania robotników polskich, 2) in- 
stytncje społeczne, które mają na celu 
roztaczanie opieki nad emigrantami. 
Bardzo wiele miejsca poświęca nasza u- 
stawa emigracyjna sprawom przedsię- 
biorstw, trudniących się przewozem emi- 
grantów. Słusznie poświęcone tym spra- 
wom więcej miejsca, a to z uwagi na 
zaaczmy powierzchnie rodzaj szkodłiwej 
dia interesów emigrantów działalności 
różnych subagentów, którzy przy spo- 
sobmości agitowania za kupnem jakn$tj- 
większej ilośc kart okrętowych w spo- 
sób karygodny oszukiwali i oszukują 
naiwnych mało orjentujących się oby- 
waieli. Rozdział o przedsiębioretwacĄ, 
trudniących się przewozem emigrantów, 
bardzo szczególowo mówi o wydawaniu 
komcesji na przewóz emigrantów z Pol- 
ski, o sposobie zawierania umów przewo- 
zowych z emigrantami i o technice pracy 
samych przedsiębiorstw. W końcu u- 
stawa mówi o sankcjach karnych za na- 
mawianie do emigrowania, werbowamia 
osadników lub robotników, przewóz e- 
migrantów bcz zawarcia umowy przewo- 
zowej lub uzyskania koncesji. Orzeka- 
mie ker za przestępstwa należy do władz 
administracyjnych l-ej lmstacji, a pra- 
wo popierania oskarżenia w poszczegól- 
nych wypadkach, o ile rozstrzyga je Sąd 
Powiatowy (Pokoju) przysługuje przed 
iym Sadem, niezależnie od innych orga- 
nów państwowych, również przedstawi- 
cielow Urzedu Fmigracyjnego. 

Na podstawie ustawy emigracyjnej 
(Rozporządzenie Prez. Rzp.) oparta jest 
również działalność i organizacja wladz 
emigracyjnych. Centralnym organem dla 
spraw emigracyjnych jest Urząd Emigra 
tyjny. podległy bezpośrednioMinistrowi 
pracy i opieki społecznej. Zajmuje się on 


przygotowaniem wszelkich „proiektów. u linteresu powstał i rozwinął sie przez! 


„KURJER ZACHODNT niedziela 27 Fipca 1950 roku. 


stawodawczych w sprawach dotyczących 
emigracji, przygotowywaniem przy 
współdziałanin Ministerstwa spraw za- 
granicznych projektów konwencji i ukła 
dów emigracyjnych z innemi państwami, 
zbieraniem wiadomości o konjumkturze e 
migracyjnej w państwach obcych, spra- 
wami osadnictwa, werbunku robotników 
organizacją transportów emigracyjnych, 
opieką i ochroną nad emigrantami na 
miejscu ich pracy, nadzorem nad instytu 
cjam: opiekującemi się emigrantem i je- 
go rodzimą. W kraju Urząd Emigracyj- 
ny wykonywa swe zadania za pośredni- 
ctwem Państwowych urzędów pośrednic- 
twa pracy i opieki nad wychodźcami, któ 
rych liczha wraz z Komunalnemi urzęda 
mi pośrednictwa pracy wynosi 80. W My 
słowicach urzęduje specjalny Inspekjor 
dla regulowania ruchu emigrantów - ro- 
botników do Francji. Na czas wzmożonej 
emigracji do Niemiec oraz ruchu powro- 
tnego z togo kraju jest wyznaczony epc- 
cjalny lnspektor Urzędu dla regulowa- 
nia tego ruchu; urzęduje on głównie w 
Częstochowie i powiatach województw; 
łódzkiego i kieleckiego, a częściowo i po 
znańskiego, skąd ma miejsce największy 
ruch emigraniów do Niemiec. Poza wy- 
mienionemi placówkami o charakterze u 
rzędowych organów władz emigracyj- 
mych należy tu jeszcze wymienić organ 
administracji ogólnej I instancji, jakie- 
mi są starostwa. Wydają one mianowi- 
cie paszporty emigracyjne na podstawie 
specjalnych zaświadczeń, wystawionych 
przez PUPP. Do instytucji państwowych 
o charakterze gospodarczym specjalnie 
dła przygotowania emigrantów do podró 
ży zamorskiej zaliczyć należy Etapy U- 
rzędu Emigracyjnego w Wejherowie 
(specjalny dom w Gdyni) oraz Gdańsk 
(Nowy Port). W końcu dla ułatwienia e- 
ma:gracji sezonowej do Niemiec dla zala- 
twienia wszelkich czynności związanych 
z odprawą celną i paszportową, istnieją 
w Lublińcu, Praszce i Sośnie specjalne 
domy graniczne dla emigrantów. 

Oto w ogólnym zarysie organizacja 
wladz emigracyjnych w kraju, które re- 
gulują cały ruch emigracyjny i opieku- 
Ją się nim w zakresie ogólnym tak pra- 
wnym jak i społecznym. Poza granicami 
Państwa Urząd Emigracyjny, jako cen- 
tralny organ państwowy dla spraw emi- 
gracji, wykouywa swe czynności opie- 
kuńcze ochrony praw ć pracy emigran- 
tów oraz przeprowadza badania w za- 
kresie konjunktur emigracyjnych za po 
średmictwem placówek dyplomatycznych 
i konsularnych R. P. W krajach gdzie Jı- 
czebność naszej emigracji jest znaczna, 
przy Poselstwach Polskich zostały powo 
łane specjalne urzędy Radców Emigra- 
cyjnych dla regulowania na danym te- 
renie całokształtu spraw emigracyjnych 
i interwencji u przedstawicieli państwa 
obcego. Dotychczas funkcjonują biura 
Radców Fmigracyjnych przy Poselstwie 
polskiem w Berlinie oraz przy Ambasa- 
dzie R. P. w Paryżu. Ostatnio w lutym r. 
b. został mianowany Radca Emigracyjny 
przy Poselstwie R. P. w Buenos Aires z 
terenem działalności na Amerykę Polu 
dniowa, gdzie w poszczególnych Repu- 
blikach organizuje się osadnictwo pol- 


A 
skie oraz 


robotnicze ośrodki emigra- 


cyjne. 


Daieka Społeczna mat Emigracja. 


W poprzednim rozdziale przedstaiw i- 
liśmy zakres działalności i organizację 
państwowych władz emigracyjnych. Po- 
daliśmy przytem, że zarówno rozporzą- 
dzenie Prezydenta R. P. z dn. 11.10.1927 
r. o emigracji jakoteż i cała działalność 
wszystkich urzędów państwowych zajmu 
jących cię sprawami emigracyjnemi, ma 
charakter jaknajbardziej społeczny, wy- 
konywa bowiem opickę prawną, mate- 
zjalną i moralną nad emigrantami i ich 
rodzinami. Ogrom jednak zadań, jakie 
mają do wykonania Urzędy państwowe 
w tym zakresie, oraz charakter pracy 
dla emigracji, nie pozwalają tym urzę- 
<lom na objęcie w poszczególnych absor- 
bujących dużo czasu wypadkach indy- 
widualnych polrzeb emigrantów, jak 
up.: pomoc w wyrohbieniu paszportu e- 
migracyjnego (informacja, pisanie podań 


do urzędów), dokształcanie fachowe emi|* 


grantów, czotganizowanie transportów, 
prowadzenie hoteli emigracyjnych, opie- 
ka indywidualna nad kobietami, dziećmi 
emigrującemi, opieka społeczna (pośre- 
dnictwo), opieka moralna, opieka kultu- 
ralna w ośrodkach wychodźtwa... Urzę- 
dy więc państwowe tak w kraju jak: za 
granicą załatwiają najważniejszą praw- 
ną (ustawodawstwo, przepisy, układy mię 
dzypaństwowe) i normatywną stronę ru- 
chu emigracyjnego. Dalej urzędy koor- 
dynują wszelką opiekę nad emigrantem 
i pracą na polu opieki. jako uzupełnie- 
nie pracy państwowej na polu opieki 
nad emigracją powołane są instytucje 
społeczne, które na pewnych odcinkach 
tej opieki wykonywują szczytne zadania 
pomocy obywatelom polskim, emigrują- 
cym zagranicę wzgl. już tam przebywa- 
jącym. W poszczególnych wypadkach in- 
stytucje opieki nad emigrantami otrzy- 
mują specjalne zasiłki z funduszów pn- 
blicznych na taką działalność opiekuń- 
czą, która spotyka się z aprobatą wzgl. 
jest zalecana przez Urząd Emigracyjjmy. 

Aby więc szersze warstwy spałeczeń- 
stwa poznały przynajmniej w ogólnych 
zarysuch zagadnienia emigracji, a przy- 
iem by emigrantom zapewnić opiekę 
szerszą opartą na całem społeczeństwie, 
urządzony jest poraz pierwszy „Tydzień 
Emigranta“. 

"Apeluje więc do wszystkich komu leży 
na sercu, aby każdy nasz wychodźca był 
emigrantem pionierem, aby 'w każdem 
miejscu, gdzie jest na obczyźnie nasz ro- 
dak — polskość kwitnęła, niech nie bę- 
dzie obojętnym, niech dlatego emigranta 
coś uczyni. 

Żywiołowe poparcie ruchu emigracyj- 
nego, zainteresowanie się temi sprawa- 
mi, bardzo dodatnio wpłynie na braci na 
szych na obczyźnie. Niech nikogo nie bra 
knie przy akcji na rzecz „Tygodnia E- 


migranta“. 
(—) Jan Janik 
Kierownik Państwowego Urzędu 
Pośr. Pracy i Opieki nad ` 
Wychodźcami, 
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szych kosztów budowy, w obecnych 
warunkach niewspółmiernie wyso» 
kich. Dzisiaj koszt budowy jednej 
normalnej izby wynosi okolo 6000 
zł. Gdyby koszi ten w drodze fabry- 
cznej produkcji dalo się obniżyć do 
2000 zi, pewnem jest, że znalazłoby 
się dosyć nabywców. 

Niską cenę można będzie osiągnąć 
przez odpowiednie użycie nowych 
materjałów, przez zastosowanie od- 
powiedniej konstrukcji przy najda+ 
lej idącem wyzyskaniu jej własności 
statycznych, przez utylitarne rozwią 
zanie rzniu budynku, wreszcie przez 
masową i zmechanizowaną wytwór- 
czość znormalizowanych części skła- 
dowych. Trzeba będzie skwitować ze 
starych metod tradycją uświęconych 
przy wykonywaniu budowy, zrezy« 
gnować z przestarzałych i kosztow- 
nych urządzeń, dających się dziś z po 
wodzeniem -> zasiąpić przez ;nowocze- 
sne wynalazki techniczne. 

Rzeczą konsirukitora-architekta bę: 
dzie dobór materjałów, w zależności 


od materjałów dobór konstrukcji, 
konsckwentne przemyślenie jej do 
ostatniej srubki przy rozwiązaniu 


rzutu budynku, dostosowanego do 
minimum wymogów, rzeczą zaś prze- 
mysłowców — organizacja wytwór 
czości i zbytu, postawiona u szczytu 
możliwości, a zakrojona na możliwie 
najszorszą skalę. 

Warto cię zasianowić, czy budowa 
mieszkań sposobem fabrycznym nie 
będzie jedynem rozwiązaniem kwe- 
stji glodu mieszkaniowego i bezro- 
bocia jednocześnie, i czy wobec tego 
nie opłaci się stokrotnie przebudowa 
wegelujących dzisiaj warsztatów i 
fabryk na wytworzenie “gotowych 
mieszkań? 

Być może za lat kilka ` przemyeł 
odkryje ten rynek nie do nasycenia, 
blisko tuż przy boku, a rozpocznie 


siç mowa era dla przemysłu. rozpo: 


Budowa mieszkan fabrycznie 


Rozważania na tle obecnej sytuacji w przemyśle. 


Zastrasza j wzrost bezrobocia w | mysł mełaluwgiczny, górniczy, wló- 
y! S Yy, B 


przemyśle, szczególnie u nas w Za- 
głębiu dwastyczny, * spowodowany 
bądź to niekorzystną konjunkturą na 
rymkach europejskich, bądź brakiem 
rynków zbytu w kraju i u najbliż- 
szych sąsiadów (na wschodzie), na- 
suwa myśli, że przemysł nasz, za- 
krojony na większą miarę, musi się 
z konieczności Skurczyć, ekuikicm 
czego seiki tysięcy ludzi, sił roho- 
czych, staną się dła rcszty społeczeń- 
stwa ciężarem. 

Z drugiej strony świełny rozwój 
ŁC w dziedzinie budowy o- 
kretów, wagonów kolejowych, prze- 
mysłu automobilowego i lotniczego w 
ostatnich dziesiątkach lat nasuwa 
pytanie: czemu dotąd przemysł nie 
zwrócił się w kicrupku masycenia 
rynku, na którym dziś panuje bez- 
sprzecznie największe zapotrzebowa- 
nie? Mam na myśli zaspokojenie gło- 
du mieszkeniowego przy pomocy 
przemysłu -- nie dla idei, bo ią ni- 
sdy się przemysłowcy nie kierowali, 
lecz iak samo dla interesu, jak dla 


kienniczy, automobilowy, filmowy i 
wszystkie inne gałęzie przemysłu. 
Czyż może istnieć jakakolwiek 
techniczna trudność sfabrykowania 
jedno lub wielorodzinnego domu dla 
tego przemysłu, który stworzy! pły- 
wające luksusowe pałace (Titanic, 
Olympic, Majestic), jeżdżące i. lata- 
jące salony (splecpingi, Mercedesy: i 
Juwkersy)? ' 
Musimy sobie uświadomić, * że dziś 
nie słać nas na budowę domów dla 
kilku przyszłych pokoleń i że wobec 
tego nie możemy jak dotąd używać 
do budowy materjałów używanych 
do budowli monumentalnych, a za- 
tem i kosztownych i w ten sposób 
dojdziemy do przekonania, że nowo- 
czesny dom, odpowiadający naszym 
mowoczesnym wymaganiom i prze- 
dewszystkiem maszym dzisiejszym 
warunkom, musi być ostatnim wyra- 
zem ekonomji w każdym calu. 
Pierwszym oczywiście warunkiem 
zbytu mowego wytworu przemysłu 
musiałaby być jego konkurencyjnie 
niska cena „ w. stosunku . do dzisiei- 


cznie się praca na wielka skalę dla 
dobra i szcześcia wiełu, wielu ludzi 
którzy obecnie niczego innego nie 
pragną, tylko pracy, pracyśiydachu 
nad głową. D> i 


Inż. Fryd, Sachse, 
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Przyjazd do Polski 


WYBITNYCH CZŁONKÓW 
FIDAC'U. b 

Z okazji zjazdu Federacji polskich 
związków obrońców ojczyzny, któ- 
ry rozpoczyna się w dniu 15 sierpnia 
xb., w rocznicę zwycięstwa oręża pol- 
skiego pod Warszawą — przybywa 
do Polski z Paryża pięciu przedsia- 
wicielu Fidacu  (międzyatjanckiej 
Federacji b. kombatantów) na czele 
z prezesem Iidacu płk. Abbot i p. 
Granier, przedstawicielem Federacji 
francuskiej, grupującej 2.500.000 b. 
kombatantów. 

Goście zagraniczni, którzy podej- 
mowani będą przez Federację, za- 
bawią w Połsce 10 dni. Program po- 
bytu przewiduje zwiedzenie Lwowa, 
Krakowa, Moście, Wieliczki, Zakopa- 
nego, katowic, Poznania, podróż sa- 
mochodami po Pomorzu, wreszcie 
zwiedzanie Gdyni i Gdańska. 


Zapisujcie się do P.M.S. 
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Przeszło 6.000 lekarzy, 


wyrażają swe uznanie dla skuteczności 
dmałania Togału przy reumatyżmie, da- 
grze, bółach nerwowych i bólach ASENA 
migrenie, grypie i przeziębieniach. Tablet- 
ki-Togal są zupełnie nieszkodliwe. 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


W nosie. 


Przebiegam myślą ubiegły tydzień 
1 szukam zdarzeń doniostych w ży- 
ciu Zagłębia. 

Moógiby Ktoś sądzić, że doniosłym 
wypadkiem jest ujawnienie roz- 
dźwięków wśród b. legjonistów, któ- 
rych odezwy zamieścił „Kurjer Za- 
chodai“. Najburdziej mi się podobal 


wierszyk, załączony do zwy 
Związku leyjonistów i rym do „głu- 
pie . 


Przypomnijmy Sobie, jak to było: 
Ach, ty durny cekawisto! 
Nie naciągniesz legjonistów — 
Twe wezwanie podłe, głupie 
Legun ma najwyżej w nosie, 

Gdyby rzeczywiście legun miał to 
wezwanie w nosie, to miałby je wy- 
soko. Należy jednak rozumieć, że je 
ma o wiele niżej. 

Tylko to właśnie jest bolesne, 
przykre, zabójcze dla naszego życia 
społeczno - kuliuralno - politycznego, 
że się u nas zawsze operuje zagad- 
kami, łamigłówkami, przenośniami. 
Kultura w Polsce jest już tak wiel- 
ka i tak szerokie zatoczyła kręgi, że 
czas najwyższy, abyśmy rzeczy i 
części ciała po imieniu nazywali i je- 
żeli cię mówi „nos“, to niechby. „każ- 
dy jeden“ wiedział, że chodzi,o noe, 
a nie o co innego, jeżeli zaś chodzi o 
co innego, to też trzeba je nazwać 
imieniem właściwem i rym do słowa 
„głupie” uczciwie dorobić. 

Tek powinno być, proszę państwa, 
że jak nos — to nos, jak ręka — to 
ręka, jak noga — to noga; a jak ....* 
it 


it a. 

"Wtedy dopiero sytuacja się wyjaśni 
i" będzie wiadomo, kto kogo gdzie ma 
oraz łamie się możliwe zbadanie, 
czy istotnie taki, lub inny ładunek 
ludzki zmiemi się w tej czy innej czę* 
ści ciała. Ko 

Dotychczas o tych sprawach mówi 
się w Polsce pólgębkiem, a przecież, 
wartoby uczynić pewien wysiłek w 
kierunku oczyszczenia atmostery. 
Żyjemy w czasach samochwalstwa, 
w których ten i ów rozgłasza po Pol- 
sce, źe ma całe gromady społeczne 
tam a tam. A to właśnie należałoby 
skontrolować, jak to jest w rzeczy- 
wistości, bo może właśnie jest na- 
odwrót. i 

Nie w wierszykach jednak'i w „no- 
sach“ należy doszukiwać się tego, co 
ma praktyczne i ważne, znaczenie dla 
miasta. > 

Inny i niemałym będący dobro- 
dziejstwem wypadek zdarzył się 
wczoraj w Sosnowcu, 

"Cicho, bez rozgłosu, bez przemó- 
wień i sztandarów, nawet gorzej, bo 
w dzień deszczowy i ponury dokonał 
się akt otwarcia dla ruchu pieszego 
tenelu na przejeździe katowickim, 
Witało go (tunel) westchnienie ulgi 
z dziesiątków tysięcy piersi tych 
wszystkich, których nieszczęsny los 
zmuszał do wielokrotnego codziennie 
przechodzenia przez przejazd. _ 

Nawet już nie chodziło o tunel, je- 
no o wstyd, jaki sprawiało przecięt- 
nemu uczciwemu obywatelowi owo 
guzdranie się w budowie tunelu. 

Dziś powiadamy: — Nareszcie! 

"Przechodzimy teraz porządnym 
chodnikiem, jako Izraelici przez mo- 
rze Czerwone, nie dbając, że nad gło- 
wami huczą kilometrowe pociągi to- 
warowe. Nikt nam drogi nie zagra- 
dza, nikt nie każe wystawać na sło- 
cie i nic nas nie zmusza do przeska- 
kiwania barjer, gdy się nam bardziej 
śpieszy, niż dróżnikowi. A 

Zaiste, jest to zdarzenie najważ- 
miejsze, bo korzyść z niego jest wi- 
deczna dla wszystkich, zarówno dla 
tych, którym się-wydaje, że mają in- 
nych „w nosie”, jak i dla tych, któ- 
rym jest przeznaczona siedziba tam- 
że. Przyzwoity chodnik ma bez po- 
równania większe znaczenie, niż nie- 

voite -wymyślanie sobie, naw za- 


tK Crk. 


MANCERSTWO ZAGIERIOHSKIE MA OROZACH 


kurs dla drużynowych w Łękawie. 


W Łękawie harcerskiej pod Piotr- 
PE ej Ka e 8 do 22 bm. B 
ył się kurs dla drużyno h po 
komendą druha Beda Radodkię: 
go. Uczestników kursu było 30. Kurs 
ieoretyczny trwał 2 tygodnie z za- 
chowaniem praktyczności obozowa- 
nia pod namiołami w parku łękaw- 

skim, 
22 lipca 25 uczestników kursu po- 


dziełonych na 3 zastępy: pierwszy 
pod dowództwem B. Redeckiego, 
drugi — Soboty i trzeci — Banasz- 


kiewicza — udały się rozmaitemi 
drogami do Zagłębia Dąbrowskiego, 
przerabiając praktycznie w czasie 
marszu materjał zdobyty na kursie 
teoretycznym. 

26 lipca wszystkie zastępy zeszły 


się w Siewierzu stąd już razem uda- 
ły się do Sosnowca i Strzemieszyc. 

Zaznaczyć z przyjemnością należy, 
że w kursie tym wzięła przeważnie 
udział młodzież rzemieślniczo - ro- 
botnicza, W tym też czasie odbył się 
w Łękawie kę dla zastępowych 
Zagłębia Dąbrowskiego, oraz w tejże 
Łękawie był urządzony kurs dla 
księży kapelanów harcerskich, któ- 
rych z różnych stron Polski zjecha- 
ło się 24. Kurs ten prowadzony był 
praez ks. J. Sobczyńskiego naczelne- 
go kapelana, 

Zaznaczyć należy, że w tym roku 
kiłkanaście obozów harcerskich wy- 
ruszyło w różne strony Polski. O 
wyniku tych obozów obszerniej na- 
piszemy po ich zakończeniu. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


9 7 D siá Natalji M. 


Jutro Innocentego P. 
MEGZIĆLA 


Wachód słońca 3 m. 48. 
Zachód 19 m. 38. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dzis; 
Kino „Zagłębie* — „Wywoływacz” 
Kino „Palace“ — „Koenigsmark“. 
Kino „Czary“ — „jego najlepszy 
druh“. y 


X SCHRONISKO DLA WYCIECZEK 
MŁODZIEŻY W GDYNI. W ostatnich 
dniach otwarte zostało w Gdymi schron: 
sko, przeznaczone apecjalnie dla wycie- 
czek młodzieży szkolnej, które coraz czę 
ściej ostatnio przybywają do Gdyni, dla 
zapoznania się z tak szybko i wspaniale 
postępującą budową naszego portu. 
Schromisko utworzone zostało przez 


Polski Czerwony Krzyż, 


X STOWARZYSZENIE MĘŻÓW KATO- 
LICKICH w Będzinie uprzejmie zawiada 
mia członków i sympatyków, iż w dniu 
27 lipca rb. tj, w niedzielę o godz. 4 po 
poł. odbędzie się w sal! Gimnazjum zrze 
szenia kupców w Będzinie, (ul. Kołiątaja 
37 prawa oficyna, l piętro) ogólne mic- 
sięczne zebranie. 

X Z TOWARZYS(WA RZEMIEŚLNI- 
CZEGO. W dniu dzisiejszym, w sali do- 
mu katolickiego w Sosnowcu (ul. Kościel 
na) odbędzie się o godz. 5 popoł. walne 
sprawozdawcze czebranie Towarzystwa 
rzemieślniczego. Na zebraniu tem mię- 
dzy innemi odbędzie się wybór nowego 
zarządu. 

X ZEBRANIE EMERYTÓW SOSNO- 
WIECKIEGO TOWARZYSTWA. We 
środę dnia 30 lipca rb. o godz. 9.30 rano 
w cali Związku metalowców Z.Z.P. w So 
snowcu, ulica Marjacka 1 odbędzie się 
zebranie emerytów Sosnowieckiego. To- 
warzysbwa. Na zebraniu tem, delegaci 
zdadzą sprawozdanie z konferencji od- 
bytej w Ministerstwie pracy i opieki spo 
łecznej w Warszawie. 

X W SPRAWIE PODAŃ INWALIDÓW 
DO ZARZĄDU ZWIĄZKU. Zarząd gió- 
wmy Związku inwalidów wojennych R. 
P. zwraca uwagę inwalidów, należących 
do związku, że wszelkie podania do za- 
nządu głównego powinny być kierowane 
za pośrednictwem odpowiedniego ogni- 
wa awiązku, do którego petent należy. 

X WAŻNE*DLA CUDZOZIEMCÓW. Mi 
nisterstwo spraw wewnętrznych wydało 
doniosły okólnik w sprawie pobytu cu- 
dzoziemców. W okólniku tym minister- 
stwo stwierdza, że władze administracji 
ogólnej zajmują się sprawą legalności po 
bytu cudzoziemca tylko przy okazji pro- 
śby o zezwolenie na pobyt, natomiast zu 
pelnie nie zwracają uwagi na nią ilekroć 
cudzoziemcy załatwiają sprawy inne, np. 
mabywają nieruchomości itd. Postępowa- 
nie takie jest niewłaściwe... Cudzozie- 
miec, przebywający w pewnym obcym 
kraju o tyle tylko może korzystać z do- 
stępnych mu praw, o ile jest „admis“, to 
znaczy: posiada wymagane zezwolenie na 


| 


Obchód dziesięciolecia 
„CUDU NAD WISŁA“. 


W nadchodzący poniedziałek w sali Ra 
dy miejskiej w Sosnowcu o godz. 20 od- 
będzie się posiedzenie sosnowieckicgo ko 
mitetu obchodu dziesięciolecia „Cudu 
nad Wisłą”. 

W związku z tem posiedzeniem organi 
zatorzy rozesłałi zaproszenia do poszcze- 
gólnych organizacyj oraz osób. Organi- 
zacje proszone są o wydelegowanie 
swych przedstawicieli. (Należy przypu- 
szczać, że miejscowe społeczeństwo go- 
dnie uczci pamiętne dni jednomyślnego 
i bohaterskiego wysiłku narodu polskie- 
go w obronie Rzeczypospolitej przed m- 
wazją bolszewicką i czynny udział we- 
Zmie w organizacji obchodu. 


X POMOC DLA BEZROBOTNYCH. Ce 
lem przyjścia z pomocą bezrobotnym, 
Magistrat dąbrowski prowadzi różne ro- 
boty, przy których jest zatrudnionych o- 
koło 500 bezrobotnych. 

Pewna kategorja bezrobotnych, niepo- 
bierających zasiłku, otrzymuje smaczny 
i pożywny posiłek, składający się z zu- 
py i chleba. Porcyj takich wydaje się 
dziennie około 300, co kosztuje % zł. 

Pozatem pertraktacje w sprawie wy- 
dziecrzawienia od Tow. sosnowieckiego 
terenu na Zielonej na urządzenie parku 
są na ukończeniu i wkrótce podjęte zo- 
staną tam prace, przy których znajdzie 
zatrudnienie ze 100 bezrobotnych. Podo- 
bnie przedstawia się sprawa pomocy bez 
robotnym w Będzinie, z tą jedynie różni 
cą, że przy robotach miejskich pracuje 
juź przeszło 500 bezrobotnych, a wkrótce 
ilość ta jeszcze się zwiększy. Słowem, sa 
morządy nasze dokładają wszelkich sta 
rań w kierunku złagodzenia klęski bez- 
robocia i okazania pomocy pozbawionym 
pracy. 


X 4 LUDZI W 4 ŚCIANACH. W dniu 
dzisiejszym wystąpi w teatrze sosnowiec 
kim znakomita artystka dramatyczna I- 
rena Solska, na czele zespołu studjum 
swego w znakomitej komedji współcze- 
enej Jastrzębca - Zaleskiego p. t. „4 lu- 
dzi w 4 ścianach”. Początek przedstawie- 
mia o godz. 20 m. 30. i 


X SPRAWA WODY NA KOLONII STA 
SZICA. Mieszkańcy kołonji Staszic w 
Dąbrowie, widząc, iż roboty przy. układa 
niu rurociągu wodociągowego rozpoczę- 
to od ul. Narutowicza, sądzili że kolonja 
ich nie będzie korzystała z wodociągu 
miejskiego i w związku z tem zwrócono 
się do Magistratu z interwemcją. Obawy 
micszikańców okazały się nieuzasadnio- 
ne, gdyż całe miasto będzie zaopatrzone 
w wodę, a nierozpoczęcie robót na wy- 
mienionej. kolonji wynikło z tego pawo- 
du, że na przeprowadzenie rurociągu 
pod torem kolejowym trzeba uzyskać 
zgodę władz kolejowych. Ponieważ za- 
łatwienie wszelkich formalności z wła-: 
dzami kolejowemi wymaga pewnego 
czasu, a z układaniem rurociągu nie mo- 
żna zwlekać, roboty rozpoczęto od toru, 
a po otrzymaniu pozwolenia władz ko- 
lejowych, rurociąg zostanie ułożonń ró- 
waież i na kolonji Staszie. 

Obawy więc były płonne, a jak twier- 
dzą wtajemniczen,, sztucznie wywołane. 


Nr. 171. 
PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE. 


na niedzielę 27 lipca 1930 r, 


8.50 — Uroczystość odsłonięcia mnika 
1. Marszałka Polski Józefa GEEWA 
org. przez 7 baon telegr. w Poznaniu. 10.13 
— Nabożeństwo z Klasztoru O. O. Franci- 
szkanów w  Panewnikach — Ligocie na 
Śląsku. 11.58 — Sygnał czasu z Obserwato- 
rjum Astronomicznego w Warszawie ora2 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.05 — Koncert z płyt gramofonowych. 
13.00 — Komunikat meteorologiczny (P. R. 


Warszawa). 15.10 — Przerwa. 15.00 — Ks. 
Prałat Józef Gawlina: Z cyklu wykładów 
religijnych — „Katolicka akcja spoleczna“. 


15.20 — Prof. Dr. Andrzej Piekarski: „Na. 
wożenie ozimin'. 15.40 — Koncert popular- 
ny z udziałem Tria Polskiego Radja w Ka- 
towicach. Program: 1. Chapin: Polonez, 
2. Jarnefelt: Prekud, 3. Meyer—Helmund; 
Intermezzo, 4. Delibes: Suita z baletu „Sył- 
via": a. Prelude, b. Valse lente, e. Pizzicato, 
d. Cortege de Bacchus. 5. Yradier: La Pa- 
loma, 6. Kreisler: „Liebesleid“ sola 
skrzypcowe, 7. Glazunow: „Pieśń trubadu- 
ra' — solo wiolonczelowe, 8. Benatzky: 
Dzwony miłości, 9. Revel: Nebraska, 10. 
Evans: Monte Carlo. 17.05 — „Na szachow- 


nicy“ (A. Moszkowski). 1725 — Konceri 
Reprezentacyjnej Orkiestry, Policji Pań- 
stwowej w Warszawie. 18.45 Rozmaitości, 
zapowiedź 


programu na dzień następny 
ch Wiad 


oraz przegląd widowisk. 19.05 lomo- 
ści przyjemne i pożyteczne (P. R. Warsza- 
wa). 19.25 — Audycja popularna z udziałem 
Mieczysława Gawla (harmonijki  mstne) 
oraz Leona SŚschweidera (cymbały). Zegar 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War. 
szawie wybije godzinę ósmą. 20.00 — Kwa- 
drans literacki. „Powietrzna eskapada" 
— Z. Marynowskiego (P. R. Warszawa), 
20.15 — Koncert popularny z Doliny Szwaj. 
carskiej w Warszawie. 22.00 — Feljeton 
p. t. „Lato w Japonji* (P. R. Warszawa). 
22.15 Komunikat meteorologiczny z War. 
szawy, komunikaty sportowe, zapowiedź 
programu na dzień następny oraz nadpro- 
EC Muzyka taneczna (P. R. War- 
szawa). 


na poniedziałek 28 lipca 1930 r. 


11.58 — Sygnał czasu z Obserwaiorjum 
Astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05 — 
Koncert z płyt gramołonowych. 13.00 — 
Komunikat meteorologiczny (P. R. Warsza- 
wa). 15.10 — Przerwa. 15.50 — Transmisja 
odczytu z Warszawy. 1615 — Komunikat 
Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczy. 
Woj. Śl. 16.20 — Koncert z płyt gramofono- 
wych. 17.35 — Władysław Włosik: Pogadan- 
ka z działu: „Ogrodnik śląski”, 18.00 — 
Koncert pularny z udzialem Tria Pol- 
skiego Radja w Katowicach. Program: 1. Mo 
rena:  Poipouri z motywów  Suppego, 2. 
Meyer-Helmund: Rokoko, 3. Carosio: - 
zone amorosa, 4. Lindsay: Dzwony Vinety, 
5. Bodewalt: Wizja Salome, 6, Blum: „Ma- 
ła limnzyna* — slow-fox, 7. Green: 
something" — fox, 8. Wroński: Mazury. 
1900 — Codzienny odcinek powieściowy. 
19.15 Rozmaitości, zapowiedź programu na 
dzień następny oraz rzegląd _ widowisk. 
19.30 — Jerzy Langman, Kustosz Dz. E A 
Muz. Śl: „Na Kosowem Polu". Zegar z = 
serwatorjum Astronomicznego w Warszawie 
wybije godzinę ósmą. 20.00 Komunikaty 
Strażactwa eg 20.05 Intermezza mu- 
zyczne. 2015 — Koncert popularny z Do- 
liny Szwajcarskiej w Warszawie. 22.00 — 
Dyskusja p. t. „Morski dzień Połskiego Ra- 
dja” (P. R. Warszawa). 22.15 — Komunikat 
meteorologiczny z Warszawy, zapowiedź 
programu na dzień następny oraz EM 
gram. 25.00 — Muzyka taneczna (P, R. War- 
Szawa). 


= 
X JESZCZE JEDNA ORGANIZACJA. 
Władze administracyjne zalegalizowały 
w ostatnich dniach nową organizację b. 
wojskowych p. n. „Związek b. uczestni- 
ków pierwszego konpusu wojsk polskich 
na wschodzie”. W skład nowopowstał 
go związku weszła znaczna część człon- 
ków stowarzyszenia Dowborczyków, po- 
zostających w opozycji w stosunku dora 
becnego zarządu centralnego. Prczesarę 
honorową Związku objął wojewoda wi- 
leński p. Władysław Raczkiewicz, b. czła 
nek „Naczpola”* 4Naczelnego Komitetu 
Polskiego w Moskwie). Prezesem Zwią- 
zku został p. Mieczysław Bogdanowicz, 
wiceprezesem p. Włodyeław: Śmiłgłewicz 
selkretarzem p. Stelaniko. Nowopowstała 
orgamizacja przystąpiła do „Federacji 
Połskich Związków Obrońców Ojczy» 
zny”, oraz przyjęta została do Fidac'u 
(Międzyaljanokiej Federacji b. Komba- 
tamtów). P 
X CHCIAŁ SOBIE ULŻYć I DLATEGO 
STRACIŁ... MASŁO. Niezbyt przyje- 
mny wypadek spotkał p. Bon. Kucowi+ 
cza z Czeladzi, który wracając onegdaj 
że Śląska włożył na jadący wóz wieśnia- 
czy kosz*masła, wartości 150 zł., prosząc 
furmama, ażeby w Czeladzi, zatrzymał 
się na moście na Brynicy. Kiedy jednak 
p. K. przybył do Czeladzi nie zastał na 
moście ami furmana, ani też masła. Oka- 
zało się, że sprytny wieśniak skorzystał 
z zaufania czeladzianina i z cennym łu- 
pem umknął do domu. Zawiadomiona po 
licja stara "me odszukać nienczciwesza 
kmiotka. 


Nr. FT. 


Przyjazd delegatów 
B. G. K. DO DĄBROWY. 


Przed kiikn daiami nadmieniliśmy, iż 
w związku z podziałem przez komitet roz 
badowy pożyczki w wysokości 180 ty- 
sięcy zł. przyznanej przez Bank Gospo- 
daretwa Krajowego na akcję budowlaną 
w Dąbrowie, przyjedzie specjalny dele- 
gat B. G. K. celem zbadania sprawy ma 
miejscu i stwierdzenia istotnego słamu 
rzeczy. 

Omegdaj Magistrat dąbrowski otrzy- 
mał zawiadomienie, iż ów delegat przy- 
jedzie do Dąbrowy w poniedziałek, dn. 
28 bm. Czynność delegata będzie pole- 
gać na tem, iż sprawdzi na miejscu stan 
budynków, względnie wymagane środki 
rogporządzalne osób, starających się o 
pożyczki, oraz posiadanie przez nie ko- 
miecznego zabezpicczenia hipotecznego. 
Po złożeniu przez delegata relacji wła- 
dzy B. G. K. zainteresowani będą mogli 
otrzymać pieniądze, co podobno, ma ma- 
siąpić w przyszłym tygodniu. 

W związku z pożyczkami na akcję bu 
dowłaną w Dąbrowie trzeba przypo- 
mnieć, iż. prócz wspomnianych 170 tysię 
cy zł. z B. G. K. miasto miało przyrze- 
ezone miljon zł. z Zakładu ubezpieczeń 
pracowników umysłowych w Królew- 
skiej Hucie. Przyrzeczenie to, R raczej 
kwota pożyczki ulegała najrozmaitszym 
zmiamom.-A więc z miljona zł. miasta 
miało otrzymać tylko połowę, resztę zaś 
Spółdzielnia „Legjonowo”. 

O ile wiemy, Legjonowo dotychczas 
nic jeszcze nie otrzymało, a miasto tylko 
200 tysięcy zł. gdyż pozostałej reszty u- 
bezpieczalnia, podobno z brakm środków 
pdmów ila. 

Magistrat jednakże zaczął mocno inter 
wenjować w tej sprawie u władz central 
nych i, jak słychać, miasto ma otrzymać 
jeszcze z Zakładn w Królewskiej Hucie 
200 tysięcy zł. przyczem pożyczka ma 
być przeprowadzona przez Bank Gospo- 
daretwa Krajowego, co dla osób zainte- 
resowamych byłoby rzeczą korzystniej- 
szą. 

Ostateczne zalatwienie tej sprawy ma 
mastąpić w najbliższych dniach. 


X JAK W MEKSYKU. W ub. piątek, gdy 
62-lotnia Weronika llajzer (Sosnowiec, 
Feliksa Perla 53) przechodziła w pobliżu 
rzeki obok domów fabryki Schoena, przy 
mł. Chemicznej 12. nieznany opryszek za 
rzucił jej na szyję powróz, wciągnął nad 
brzeg Przemszy. a następnie zrabował u 
kryty pod klnzką woreczek płócienny w 
którym znajdowało się 600 zł. Policja 
prowadzi energiczne śledztwo. 

X TARGOWICA W SOSNOWCU. W 
3b. tygodniu tj. od dn. 21 do 26 bm. na 
Targowicę w Sosnowcu spędzono 1466 szt 
trzody chlewnej. Płacono za 1 kg. żywej 
wagi od:zł. 1,80 do zł. 2.25. Tendencja spo 
kojna. 


X DOBRY“ SYNALEK. 25-letni Stefan 
Polak zamieszkały przy ul. Węgroda 
Dolna: w Czeladzi ukradł matce swej 150 
zł. i ułotnił de w niewiadomym kierun- 
kn, Wyrodnego syna poszukuje policja. 


X DA'WADEK - KOMUNISTA. W ub. 
czwartek ujęto, o godz. 10 wieczorem na 
ul. Gzichowskiej w Będzinie t6-leiniego 
Dawida Eibermana (ul. Małachowskiego 
PD), gdy wypisywał na ścianach basla ko 
munistyczne. Przekazano go władzom są 
dowym. 


X CZYJ ROWER? W wydziale śledczym 
P.P. w Sosnowcu przy ul. 5 Maja znaj- 
duje się rower marki „Opeł”, pochodza- 
cy z kradzieży i odebrany złodziejowi. 
Właściciel może się zgłosić : odebrać, 

X ŚMIERĆ OD KOPNIĘCIA. Robotnik 
kopalni „Juljusz“, 26-letni Jan Mrozow 
ski został tak fatalnie kopnięty przez ko 
nia, że poniósł śmierć na miejscu.! 

X OFIARY. Pracownicy i pracownice fa 
bryki Sp. Akc. „H. Dteteł" złożyli do ka- 
sy Chrześc. Tow. Dobrocz. w Sosnowcu 
zł, 69— pozostale od wieńca na grób śp. 
Klary Dietel na sieroty, kształcące się w 
rzemiośle. 


Przedłużenie okresów zasił 
DO 17 TYGODNI. 


Na skutek podjętej w swoim czasie u- 
chwały zarządu Funduszu bezrobocia w 
Sosnowou, popariej przez władze central 
ne Funduszu bezrobocia, p. Minister pra 
cy i opieki społecznej zarządzeniem z 
dnia ti lipca 1950 r. przedłużył okres za 
siłkowy do 17 tygodni dla tych bezrobo- 
tnych na terenie miast: Sosnowca, Będzi 
na. Dabrawy Górniczej i Zawiercia. oraz 


„KURJER ZACHODNI niedziela 27 Fipca 1950 roku. 


powiatów Będzińskiego, Zawierciańskie- | Juszu bezrobocia. 


go i Olkuskiego, którzy do dnia 31 sier- 


W związku z tem Zarząd F. B. zwró- 


„pnia 1950 r. włącznie wyczenpali lub wy | cil się do lnstytucyj Zastępczych o usku- 
czerpią zasiłki 13-to tygodniowe w Fun- |tecznienie wyplat.' 


imponujący „spokój“ p. Piwowara 


POMIMO WYRAŹNEGO BRAKU 


ZAUFANIA WŚRÓD RADNYCH 


W CZELADZI. 


W dniu wczorajszym w Czeladzi 
miało się odbyć posiedzenie Rady 


miejskiej. Już kilka dni przedtem 
zapowiedź posiedzenia’ Rady miej- 
skiej, mającego się odbyć pod prze- 


wadnictwem burmistrza, który 
nie posiada zaufania większości 
radnych, 
budziła zrozumiałe zainteresowanie. 
Zainteresowanie to znalazło wiczo- 
raj swój wyraz w szczelnie wypeł- 
nionej galerji. 


Na posiedzenie Rady miejskiej 
przybyli również przedstawiciele 


Sejmiku i „opiekunowie“ mp. Piwo- 
wara pp.: Narbuitt i Strzałkowski, 
prawdopodobnie, aby służyć ewen- 
tualmie swemi lachowemi radami. 

Na wstępie posiedzenia radny Nie- 
szporelkk zainterpelował, dlaczego w 
porządku dziennym nie została po- 
miieszczoma 

sprawa wyboru burmistrza, 
P. Piwowar odpowiedział, że nie za- 
chodzi potrzeba nowych wyborów, 
ponieważ 

nie ma zamiaru ustąpić. 

Wywiązała się dyskusja. Radni 
poczęli zapisywać się do głosu i w 
przemówieniach zarzucali p. Piwo- 
warowi, że nie mając zaufania wię- 
Ikszości Rady nie uważa za wskazane 
ustąpić, a rezos trzyma się tej 
posady. 

Odpowiadając, p. Piwowar oświad- 
czył, że argumenty wytoczone prze- 
ciwko niemu nie są dostateczne, 

aby go podważyć * 
z tego stanowiska. 

Wówczas radni poczęli zapytywać, 

co potrzeba zrobić, aby go podwa- 


który nie ma zaufania większości 
radnych jest niemożliwą. 


Nie pomogły również słowa inter- 
wencji pp.: Narbutta i Strzałkow- 
dkicgo. 


Na sali panowało podniecenie, a z 
galerji raz wraz padały okrzyki: 

— Precz z p. Piwowarem! 

Ponieważ p. Piwowar w dalszym 
ciągu stanowczo się upierał, że mo- 
że gospodarzyć bez zaulanmia Rady, 
przeło kluby PPS. i robotniczo-go- 
spodarczy 
opuściły na znak protestu salę obrad, 
Razem z nimi opuściło salę kilku 
radnych z klubu BB. 


Na sali pozostał p. Piwowar, pp.:|q 


Narbułt i Strzałkowski i... 

3 radnych z klubu BB, 
Chyba to „trzygłosowe* zaulanie po- 
winno było przekonać p. Piwowara 
o bezcelowości dalszego oporu. 

Odjeżdża jącego samochodem p. 
Piwowara wraz z przedstawicielami 
Sejmiku, żegnały okrzyki, w każdym 
razie nie zachęcające do pozostania. 

W całej tej historji czeładzkiej na- 
suwa stę jedna uwaga: p. Piwowar 
uważający, że nie ma argumentów, 
które podważałyby jego pozycję, ja- 
ko burmistrza, wszystkie ostatnie 
posiedzenia odbywa przy udziale 
przedstawicieli Sejmiku. Chyba to 
jest najsilniejszy argument podwa- 
żający, bo 
skoro sam nie potrafi odbyć posie- 

dzenia, to co potrafi? 

Przecież między innemi kwalifika- 
cjami na burmistrzą jedną z nich po- 
winna być samodzielność. A jeżeli 
nie może się obejść bez mentorów, to 
znaczy się z kwalifikacjami iest ela- 


żyć, bowiem praca z p. Piwowarem, |biej. 


Sprawa pogotowia ratunkowego 
dla Zagłębia Dąbrowskiego. 


W dniu 25 b. m. w gabinecie pre- 
zydenta m. Sosnowca odbyło się po- 
siedzenie, zwołane z inicjatywy Od- 


działu P. C. K. w sprawie zorganizo- |dla otrzymania pe 


wania 
Pogotowia Ratunkowego dła 
Zagłębia. 

W posiedzeniu, odbytem pod prze- 
wodnietwem dra Rydera i przy se- 
kretarzowaniu dr, Molickiego, wzięli 
udział. przedstawiciele miast Sosnow 


va, bDahrowy, Będzina i Czeladzi, 
Wydziału powiatowego oraz lek. 

powiat. dx. Pielraszewski. 
Ożywioną dyskusję — wywołała 


sprawa takiego mjęcia pogolowia, 
aby Lylo wzywane tylko do fakty- 
cznie poważnych wypadków, wyma- 
gających 

natychmiastowej interwencyj 

lekarskiej, 

jak złamania, zatrucia, krwotoki 

_ p. 

W rezultacie dyskusji uznano zor- 


ganizowanie odrębnego od Kasy 
Chorych pogotowia za bardzo pożą- 


dane i obecnie przedstawiciełe miast 
wniosą na najbliższe posiedzenia 
swych Zarządów powyższą uchwałę 
nomocnictwa, mo- 
cą którego na następnem posiedze- 
niu będą mogli powziąć ostateczną 
decyzję, 

Następnie dr. Ryder naszkicował 
konkretny projekt zorganizowania 
pogotowia wspólnego dla miast Za- 
głębia, który posłuży za materjal 
do wniosków na Zarządy miast, 

Dla przykładu, jak ogromnie jest 
potrzebne Pogotowie ratunkowe shi- 
żyć mogą cytry przyłoczone w dy- 
skusji przez dwe.  Pietraszewskiego. 
który zakomunikował, że do szpitała 
w Będzimie w ciągu roku zarcjesiro- 
wano około 

2500 nagłych wypadków, 
takich wypadków do których powin- 
no cię było wysłać pogotowie ra- 
tumikowe. Jeżeli chodzi o całe Zagłe- 
bie to cyfra ta wzrosłaby niewątpli- 
wie kilkakrotnie, 


Państwowa akcja dożywiania 


bezrobotnych pracowników umysłowych. 


_W myśl instrukcji p. Wojewody 
Kieleckiego z dnia 17 marca 1928 r. 
zatwierdzonej reskryptem p. Mini- 
stra pracy i opieki społecznej z dn. 
19 marca 1927 r. o prowadzeniu ak- 
cji dożywiania bezroboinych pra- 
cowników umysłowych w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, Polski Związek zawo- 
dowy pracowników przemysłowych 
i handlowych w Sosnowcu zawiada- 
mia, że kupony żywnościowe dla be- 
zrobotnych pracowników  umysło- 
wych wydawane beda w nastebuja- 
«ym porzadku; 


W dniu 28 lipca 1950 r. bezrobołni 
Pracownicy umysłowi niepobierają- 
cy zasiłków, przedewszystkiem ma- 
Jący na utrzymaniu rodziny złożone 
co najmniej z czterech osób (łacznie 
z samym bezrobotnym), mastępnie 
bezrobotni pracownicy umysłowi 
niepobierający zasiłków, mający na 
utrzymaniu rodziny złożcme co naj- 
mniej z trzech i dwu osób (łącznie z 
samym bezrob.). 

W dniu 29 lipca 1930 r. bezrobotni 
pracownicy umysłowi niopobierxją- 
cv  zasilków ~- samoti. . nastennie 


Z 


bezroboini pracownicy umysłowi 
pobierający zasiłki w kolejności na- 


stiępującej: bezrobotni z rodzinami 
złożonemi <o najmniej z czterech 
osób, nasiępnie z trzech, dwóch i 


wreszcie samotni. 


Bezrobotni pracownicy umysłowi 
miepobierający zasiłków względnie 
pobierający zasiłki ustawowe (po- 
bierane z Zakł. ub. prac. umysl. w 


Król Hucie) winni przedłożyć za- 
świadczemie właściwych władz (Ma- 
gietrat, komiearjat PP., gmina) co do 
stanu rodzinnego, majątkowego i po- 
zostawamia bez pracy. Nadto wszy« 
scy bezrobotni pracownicy umysło- 
wi, którzy pragną otrzymać kupony 
winni składać zaświadczenia Pańsiw. 
urz. pośr. pracy w Sosnowcu wzgled- 
nie elkspozytury w Zawierciu, stwier 
dzające: że pełent jest zarejestro- 
wany w P. U. P, P. i zgłaszał się każ- 
domiesięcznie do komiroli; miejsce 
zamieszkania (dokładny adres); 
stan rodzinny (ilość osób będących 
na wyłącznem utrzymaniu bezrobot- 
nego); że petent korzysta z zasiłków 
ustawowych lub doraźnych i w ja- 
siej wysokości. 

Po kupony mogą się zglaszać tyłko 
bezrobotni pozostający bez pracy 
przynajmniej jeden miesiąc. 

Po kupony należy się zgłaszać da 
klubu Młodzieży w Sosnowcu, ul. 
Warszawska 22, parter od godziny: 
9 do 11 w tychże dniach 

Późnicjsze zgłoszenia uwzględnia< 
ne nie będą. 

Kupony realizować można w na. 
stępujących _ spółdzielmiach: Po- 
wszexchna Spółdzielnia epożywców w 
Sosnowcu (wszysikie sklepy): Słowa 
rzyszenie spożywcze pracowników 
Gwar. Hr. Renard" w Sosnowcu 
(wszystkie aklepy): Stowarzyszenie 
Spożywcze „Flora“ w Dąbrowie; 


Stowarzyszenie Spożywców w Be. 
dzimie; Spółka spożywcza .Zawier. 


Zawierciu: Robotnicza spół: 


„Dom Robotniczy“ w Ol- 


gie" w 
dzielmia 
kuszu. 


Sztuka malarska -- zakazana 


W DZIEDZINIE ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH. 


Władze sanitarne roztoczyły bacz- 
my nadzór nad ukazującemi się w 
handlu barwionemi artykułami spo- 
żyweczemi. Barwniki różnego gatun- 
ku używane są często dla nadania 
lepszego wyglądu herbacie, kawie, 
mela. śmiełanie, olejom jadalnym, 
nierzadko nawet. mięsu. rybom, a już 
niebarwiony miód małeży do rzad- 
kości 


Wikrótce ukaże się rozporząduenie 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
wydane w porozumieniu z Min. prze 
mysłu i handlu, zawiewa jące zakaz u- 
żywania - jakichkolwiek: barwników 
do dych arydkułów i przewidu,, 
to wysokio kary. 

Dopuszczalne naionriast będzie bar 
wienie wina, koniaku, rumu, praku, 
miodu do picia, ociu i piwa. przy- 
«zem stosowany być może do tego 
tylko t. zw. karmel, 

Amtykuły spożyweze, które podda- 
no podobnym dozwolonym zabiegom, 
muszą być opatrzone w eiykieię z 
napisem „Barwione“. 

Za używanie niedozwolonych Dar- 
wników lub niewłaściwe ich stosowa- 
nie grozi kara do 5 tys. zł. grzywny 
i do 5 lat więzienia. 


Miasta muszą budować 
NOWE SZPITALE. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych o 
pracowało rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy szpitalnej. Rozporządzenie to 
nakazuje wszystkim związkom kamunal 
nym przystąpić natychmiast do budlowy 
szpitali. 

Tylko te związki komunalne mogą pra 
sič o odroczenie terminu, które wykażą 
się brakiem środków finansowych, a ró- 
winocześnie zapewnią swoim mieszkań- 
com możność leczenia się w innych szpi- 
talach publicznych. 


KTO BYŁ NAJMĄDRZEJSZY. 
W Nowym Jorku, na pewnej ulicy było 
trzech cukiermików. Pierwszy z nich napi- 
sal na szyłdzie: „Najłepszy cukiernik w 


Stanach Zjedmoczonygł”, drugi Va lepszy 
cukiernik na Świecie;, trzeci» zaś: - „Naileg 


«w cukiernik ma tei licy". 


~ 


UWAGL 


Jak wykorzystać 


TEGOROCZNY URODZAJ 
OWOCÓW? 

Owoce obrodziły się w tym roku 
miezwytkle i należy wykorzystać tem 
mrodzaj. Drobną tylko część spoży- 
jemy w stanie surowym, lecz trochę 
tylko zapobiegliwości a zyskamy na 
rok cały, na zimę zwłaszcza, kiedy 
o owoce trudno, a niektórych jego 
gatunków — właśnie tych wiosen- 
mych i letnich wcale w handlu nie- 
maa, smaczne i zdrowe urozmaicenie 
kuchni, możność dostarczenia orga- 
mizmaowi produktu tak niezbędmego 
dla normalnej przeróbki materji, 


tak jotwórczego, jak owoc i 
gaikier. W cukrze dadzą się owoce 
utrwalić i przechować w niezmienio- 
nym pod względem smaku i aroma- 
ku stanie przez bardzo długi czas, 
x kilka lat nawet. 

W. higjenie odżywiania, zwłaszcza 
dzieci i starców, mależy znacznie 
większą rolę nadać wszelkim prze- 
tworom owocowym, madewszystko 
galareiom zimowym, jamom i kom- 
potom zimowym, aniżeli to się w 
kraju naszym dzieje. Weźmy sobie 
za przykład. Szwajcarję i Anglję, 
także Czechy, gdzie dawno już zro- 
zuunmiano, jak wysokiej wartości po- 
karmem jest ier w połączeniu z 
pwocami. 

Poza jednak punktem widzenia 
gospodarstw indywidualnych istnie- 
je szerszy nieskończenie wzgląd ogól 
noikrajowy, społeczny. Kraj masz, 
par excellence rolniczy, bogaty w 
wazelkiego rodzaju ziemiopłody, za- 
Bobny jest również w sady owocowe 
i w lasy, obfitujące w dziko rosną- 
ce owoce, jak poziomki, czarne ja- 
gody, jeżyny, maliny i t. p. Cukier 
talkże jest produktem naszym krajo- 
wym, rąk roboczych mamy również 
poddostatkiem, opał na kuchnię w 
dy węgla i a także swój; 
laczegożby nie wyzyskać na szero- 
ką skalę, jak to czyni Szwajcarja, 
Anglja, Węgry i Czechosłowacja, 

odukcji przetworów owocowych, 

óra, przy odpowiednio umiejętnem 
jej PAK mogłaby stanowić 
doniosłą pozycję w naszym bilansie 


handlowym, dałaby zajęcie i zaro- 
bek tysiącom kobiet, marnie wegetu- 
jąc dzisiaj po biurach, urzędach, 


sklepach, albo zgoła bezrobotnych, 
miezmuszając nadto kobiet do trud- 
nej dla żony i matki pracy poza do- 
mem, ale dając im możność zarobko- 
wania w obrębie własnej kuchni, 
własnego sadu, u siebie na wsi, czy 
w miejskim lub podmiejskim ogro- 
dzie. Zamiast sprowadzania z zagra- 
nicy kosztownych jam'ów, które bar- 
dzo słusznie coraz więcej zaczynają 
wchodzić w użycie, zabierzmy się już 
teraz do roboty, nie tracąc ani chwili 
iego czasu, obfitości letnich o- 
woców, i przygotujemy zapasy gala- 
ret, wideł, jam'ów, kompotów, 
soków i konfitur, które zbędnem u- 
czymią nabywanie potem w zimie 
za gie pieniądze mielepszego z 
pewnoscią, produktu zagranicznego, 
którego import niej ie zupeł- 
me obciąża gos państwową. 
Wielce pożądanem by, aby na- 
aze Ralkbty. kucharskie i gospodar- 
skie, względnie nasze towarzystwa 
og icz urządziły  jakmajśpie- 
szniej kitkodniowe praktyczne kur- 
sy i pokazy sporządzania przetwo- 
rów owocowych z owoców obecnego 
sezonu i te zachęciły i pobudziły na- 
sze pamie do należytego, umiejętne- 
go wykorzystania wyjątkowego w 
tym roku urodzaju ich. Zaleca się 
tyllko* mietracenie drogocennego cza- 


su i nieodkładania na później tego|| 


co już później, po przemimięcin po- 


ry pierwszych letnich owoców, odro- | C 


bić się nie da. 

Zatem panie zapobiegliwe, dbałe 
Łomy i troskłiwe maiki, dalej do nie- 
trudmej, miłej, a talk bardzo korzy- 
smej dla zdrowia i kieszeni roboty 

5 konserw 


Popierajcie L. O. P. P. 


„KURTYUR ZAGRODNI ziedziela 27 lipca 1930 roku. 


nim, wyjechał w 1917 roku na robo- 
ty do Niemiec, gdzie w krótkim cza- 
sie poznał o 3 lata od siebie młod- 
szą Teklę Gross. Po ddwumiesięcznej 
zaledwie zmajomości młodzi pobrali 
się. Tworzyli zgodne i przykładne 
małżeństwo. W sześć latek po ślubie 
dochoweli się już czworga dziatek. 
Ciche i spokojne życie zamąciła 
wreszcie zazdrość i niczem nieuza- 
sadmione podejrzenie p. Adama 
o zdradę małżeńską swej połowicy. 
Ta właśnie przyczyna posłużyła p. 
Adamowi do opuszczenia żony Z 
czwongiem drobnych dzieci i wyjaz- 
du do Francji. Tam niedługo jednak 
bawił i wrócił do Sosnowca w 1927 
r. Tu poznał p. Marjannę Wiśniew- 
ską, zamieszkałą przy ul. Pańskiej. 
P, Adam, człowiek widocznie o go- 
rących afektach, w mig 
poprosił o rączkę 
p. Marji. A ponieważ p. M. dawno 
skończyła już trzydziesikę, uczu- 
ciami p. Adama nie pogardziła, 
Czwartej po tych oświadczynach 
niedzieli, p. Adam już był z p. Ma- 
rją po ślubie, który zawarli w ko- 
ściele parafjalnym na Pogoni. 
Tymczasem p. Tekla, niemogąc się 
doczekać powrotu męża, ani też wia- 
domości o nim, postanowiła wszcząć 
poszukiwania na własną rękę. 
Wreszcie, gdy te były bez skutku, 
zwróciła się o informację do Komi- 
sarjatu P. P. w Bedzinie, wskazując, 
że mąż jej pochodził z Zagłębia Dą- 
browskiego. Poszukiwania policji 
uwieńczone zostały pomyślnym wy- 


szukał ratunku w policji, 


Wczoraj donosiliśmy o okradze- 
niu jubilera Bejrysia Szwarchera 
(Sosnowiec, Targowa 9) z pewnej 
ilości kamieni szlachetnych i pier- 
Ściomików, 

Śledztwo prowadzone w tej spra- 
wie przyniosło zgoła ee podziw ać 
ne wyniki. 

_ Bejryś Szwarcher lubił się bawić. 
Wieczorem, gdy szedł do wesołego 
lokalu wyglądał, 

J sam „graf“. 

lubił błyszczeć i lśnić, jak owe ka- 
myczki szlachetne i pierścionki, któ- 
re otrzymywał do roboty od jubilera 
Mendla Goldszera (ul. Modrzejow- 


I zdarzyło się raz tak, że dosłał 


tych kamyczków wartości około 
500 zł. oraz 100 zł. gotówiką. Miał 


zrobić pierścionki. Ale Bejryś wolał 
się bawić. Przeputał 100 zł., przepu- 
tał i pieniądze 

za sprzedane kamienie, 
Tamgował, fokstrotował, dowcipko- 
wał po cukierniach z kolegami i dzie 
weczkami, a p. Goldszerowi opowia- 
dał, że pierścionki wysłał 

do urzędu probierczego 

w Warszawie, 


ca, w nocy ma szosie, wiodącej 
Dańdówiki groźma szajka bandytów, 
grasująca RAY w'Zagiębim i oko 
ICY, m la ma powracającego z 
Sosnowca do Klimontowa kupca 
haima Pozmantiera. 
Jeden z bandytów  zaświeciwszy 
ikupcowi latarką w oczy, krzylknął: 
Stój! ręce do góry! 

Pozostali zaś przyłożywszy mu do 
łowy rewolwery, zrabowali mu kil- 
kadziesiąt: złotych, oraz niesiony w 
walizie iowar, poczem rozkazali mu 
iśź do demu 

i milczeć o napadzie. 


ADAMIE, ADAMIE!.. 


Twój praojciec miał tylko jedną żonę, a ty?... 
35-letni Adam Skóra, sosnowicza- |nikiem. 


P. Adama znaleziono w Sosnowcu 
przy ul. Pańskiej, a przy jego boku 
połowicę w osobie ji Wiśniew- 
skiej. ARE awssejii temi podici 
no się z poszukującą: go żoną Tsklą 
Groes, przebywającą w Niemczech. 

W kilka dmi po otnzymaniu tej 
wiadomości p. Tekla przyjechała do 
Sosnowca. 

Jakie było przywitanie dwóch mał 
żonek łatwo można sobie wyobrazić. 
Dosyć na tem, że p. Tekla, nie załat- 
wiwszy sprawy polubownie z mę- 
żem, złożyła skargę do prokuratury 
Sądu okręgowego w Sosnowcu. 

Wczoraj sprawa ta znalazła swój 
epilog w Sądzie. 

P. Adamowi na ławie oskarżonych 
zrzedła mina i zaczął obronę temi 
słowy: 

— Prawdą jest, że z Teklą 

mam czworo dzieci. 

Zawarłem z nią ślub cywilny w 
Niemczech. Pożycie małżeńskie pod 
koniec było przykre i dlatego wyje- 
chałem z Niemiec. Przyjechawszy 
iu, do Sosnowca, poznałem p. Marję. 
Uważając pierwszy związek małżcń- 
ski za nieważny, zawarłem ponow- 
ny, odpowiadający obrzędom reli- 
gijnrym, 

Wynik rozprawy taki, że ani jed- 
na, ani druga żona mie będzie oglą- 
dać swego Adama 

przez 4 miesiące, 
taki bowie okres ozasu p. Adam za 
bigamję spędzi w więziemiu. 

Którą po odbyciu uszczęśliwi — 
niewiadomo. 


JAK WESOŁY BEJRYS 


a znalazł się w areszcie. 


celem odbicia próby. 

Jubiler czekał i czekał. Każka cier 
pliwość ma jednak swoje gramice. 
Zirytowany w końcu przychodzi do 
Bejrysia i mówi: 

— Słuchaj ty łobuz... AE do jutra 
moje pierścionki nie będą u mnie, to 
my się zobaczymy na policji... 

Bejrysiowi serce  zastukało moc- 
niej, zbladł i począł przemyśliwać, 
jak wywinąć cię od pokcji. 

— Policja, policja, policja — tkwi- 
ly mu w mózgu słowa szefa. 

Policja zaabsorbowała jego całą 
myśl, I wreszcie w niej począł szu- 
kać ratunku. 

Pobiegł następnego dnia do komi- 
sarjału i zameldował, że go okra- 
dziono. 

Policja jednak okazała się prze- 
bieglejszą, aniżeli Bejryś przypu- 
szczał i szybko poznała cię na „bu- 
Jamiu , 

Bejryś obecnie siedzi w areszcie i 
rozmyśla zapewne mad niewdzięcz- 
mością policji, w której pokładał 
swój ratunek, a ona go... przymkła. 
Tak to bywa” 


Grożni bandyci przed sądem 
tym razem, jako świadkowie. 


Cztery lata temu, a było to 21 lip-|w Klimontowie i wszystko opowie- 
o. 


dział. 

Zarządzowy natychmiast pościg 
uwieficzony został pomyślnym wyni- 
kiem. Trzech członków tej bandy z 
przywódcą na czele ujęto. Okazali 
się niini: 22-letni Alakauuióe Zom- 
mer z Sosnowca, rówieśnik jego, Ig- 
nacy Supierz z Dańdówki i 19-letni 
Marjan Bereszko z Dańdówki. 

Jak ustaliło dochodzenie policyj- 
ne, zorganizowana szajka bandytów. 
krytycznej nocy miała 

uplanowany napad na krawca 
Ćwilicha w Klimontowie i w tym ce- 
lu udali się do jego mieszkania, a 


Pozmantiere udał się do domu, wstę- | ponieważ zostali epłoszeni, akierowa- 
Uiac Do drodze da posterunku P.P.'li sie Ścieżka 


polna w strone Dań- 


|'sSnowca, 
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dówiki i tu spotkali Pozmantiera z 
walizką. 

Łupem podzielili się współnie, wa- 
liakę zaś z masłem 

zatopili w stawie, 

Wymienieni bandyci odpowiadań 
za ten napad w roku 1926 przed Są. 
dem okręgowym w wa, jaka 
Sądem doraźnym i akazami  zostałi: 
przywódca bandy Supierz 

na karę śmierci, 
zamienioną mu wreszcie w drodze 
łaski na bezterminowe ciężkie: wie- 
zienie, pozostali zaś na dożywołmie 
ciężkie więzienie z pozbawieniem 
praw stanu. Wszyscy oni odbywali 
karę w więzieniu w Wiśniczu. 

Po ujęciu czwariego uczestnika tej 
banaa Nonga Kb AR wczoraj 
nadmienialiśney, zanych "wspólni- 
ków szajki bandyckiej d 
no pod silną eskontą do Sẹdm okre- 
gowego w Sosnowcu, gdzie zostali 
przesłuchani lad 

w charakterze Świadków. 

Ci właśnie najgroźniejsi członko- 
wie bandy, którzy: w śledztwie twier 
dzili kategorycznie, że Nowak*brał 
w napadzie udział, zaprzeczyli temu 
wszysikłemu i dzięki temu, z braku 
innych dowodów, Nował został mnie: 
winniony. 


ZE SPORTU. 

SOSNOWIEC — ZAGŁĘBIE. Dziś 
o godz, 5 popol. na boisku sportowiem 
w Dąbrowie rozegrany zostanie re- 
wanżowy mecz o mistrzostwo klasy A 
pomiedzy wyżej wymienionemi kłu: 

ami. Sosnowiec po ostatniej pozraż. 
ce z Sarmacją zmobilizował ewe aiły, 
by nie pozwolić się naé ma sza: 
ry koniec tabeli. Zagłębie zaś wystę 
puje w tym samym "skladzie, jaki 
zwyciężył Hakoach. Pi. 0 mi- 
strzostwo rezerw tych samych kiu- 
bów o godz, 3 popoi. 


C.K.S. WYJEŻDŻA DO SOSNOW. 
CA. W dmiu dzisiejszym drużyna 
Czeladzkiego K. 5. wyjeżdża do So- 
gdzie o godz. 5 popoł. na 
boisku Ruchu rozegra zawody o mi- 
strzostwo kl. A z miejscową Makabi. 
Ostatnie to spotkanie drużyn o mi: 
strzostwo budzi zrozumiałe zaintere- 
sowanie, tembardziej że drużyna cze 
ladzka po zwycięstwie swem nad 
kandydatem na mistrza Victorią, po- 
prawiła znacznie swą markę. 

BRYNICA — POLICYJNY. Dziś 
na boisku w Czeladzi miejscowa Bry- 
nica RB będzie drużynę Policyj- 
nego KS. Będzin, z którą rozegra za- 
wody (koleżeńskie. Zawody te ze 
względu mna czołowe miejsca tych 
drużyn zajęte w mistrzostwie, “pr zed- 
stawiają się nadzwyczdj ciekawie i 

ędą poniekąd miernikiem sił 
cwentualną rozgrywka finałową, a 
wejście do kl.. A. Począteko godz. 5 

SARMACJA — ŚWIT, Dziś w nie: 
dzielę.o g./11.15 rano na boisku KS. 
Sosnowca rozegrają powryższe: dru- 
żymy bardzo ważne dla nich zawadry 
o mistrzostwo kl. A Kiel. 2. O. P. N. 
Oba kduby: mobilizują swe najlepsze 
siły, to też należy się spodziewać bar 
dzo ciekawej oraz ambitnej wekki z 
obu stron. O'godz. 13.45 rozegrają za- 
wody: rezerwy powyższych klubów. 


Czy wiecie że... 


— komunikacja lotnicza między Berlinem 
a Paryżem i dynem została znacznie u- 
sprawniona, tak, że samoloty, opuszczające 
lotnisko w Tempelhofie pod Berlinem o go- 
dzinie 10 wieczorem, o godzinie 3 są w Ko- 
lonji, a w Paryżu lub dynie o godzinie 
7 rano. 

— liczba morfinistów w Paryżu wynosi 
50.000, to znaczy, że na każde 40 osób w 
tem mieście jest jeden nałogowiec, opęta- 
ny tą straszną trucizną. 

— najpospolitszym metalem na Świecie 
jest glin, który stanowi 8 proc. skorupy 
ziemi. W 1850 r. jeden kilogram tego meta- 
lu kosztował około 3.000 ziotych, obecnie 
kosztuje około 6 złotych. , 15 proc. ogólnej 
produkcji światowej pochodzi z Nismiec. 

— Rybacy angielscy, mieszkający na wy- 
spach, położonych w Karale, z  upodoba- 
niem spożywają wielkie polipy morskie 
które uważają za przysmak. Istotnie mię- 
czaki te dobrze przyrządzone są podobno 
przewyborne i przypominają smakiem cic- 
ięcinę. 

— czlowiek zużywa podczas spokoju 15 
do 20 litrów tlena na godzinę, w czasie pra- 
ex ikośc'ta nowieksza sie 3 _ €-krotnie, 
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Krecika Zawiercia. 
Awanturniczy Lejbuś 


Znany w Żarkach, pow. Zawierciań 
skim, awanturnik 25-letni Lejbuś 
Krakauer skazany przez Sąd powia- 
lowy za zakłócenie spokoju publicz- 
nego na dwa dni arcsziu, mimo wie- 
lokrotnych żądań policji do odbycia 
tej kary, dobrowolnie się nie zgła- 
szał. Należało go przeto sprowadzić 
pod przymusem. Delegowany do vej 
czynności post. Kiesiel udał się do 
mieszkania Krakauera i na skuick 
polecenia sądu wezwał go do pój- 
ścia z mim do aresziu. Krakauer 
sprzeciwił się żądaniu policjanta i 
obrzucił go 

obelżywemi epitetami, 
a następnie, prowadzony do aresztu, 
stawił posierunkowemu czynny o- 
pór. Znów sprawa. Wojowuniczy Lej- 
buś otrzymał miesiąc więzienia. 

Na tem jednakże nie koniec. Zu- 
chwały Lejbuś apeluje do Sadu 
okręgowego, że nie on, a przeciwnie, 
postęrunkowy znieważył go czynnie, 
za to, że 

odmówił postawienia mu butelki 

wódki. 
Jako „naocznego“ świadka powołał 
18-letniego Lejbusia Wajsa z Żarek. 
Na rozprawie w Sądzie okręgowym 
Wajs istotnie takie zeznanie złożył. 

Krakauer sądził, że już może try- 
umiować. Tymczasem przedstawi- 
ciel urzędu prokuratorskiego, które- 
mu zeznanie Wajsa wydało się mie- 
prawdopodobne i sprzeczne z zezna- 
niami innych świadków, postawił 
wniosek o aresztowanie go 

pod zarzutem krzywoprzysięstwa 
i pociągnięcia do odpowiedzialności 
N za podmówienie świadka 
do złożenia fałszywego zeznania. 

Wczoraj Sąd okręgowy rozpozna- 
wał tę sprawę i wydał wyrok ska- 
zujący krzywoprzysięzcę na dzie- 
sięć miesięcy więzienia, Krakauera 


A 


X, ZE ZW. LEGJONISTÓW. W Zawier- 
ciu odbyło się zebranie miejscowego ko- 
ła Związku legjonistów. Na zebraniu tem 
uchwalono rezolucję, wymierzoną prze- 
ciw t zw. demokratycznemu Związkowi 
legjonistów. Rezolucji tej, niestety, za- 
mieścić n'e możemy, gdyż pełno jest w 
niej obelg pod adresem miejscowych 
działaczy, co kłóci się z kodeksem kar- 
nym. Nie uważamy przeto za właściwe 
brać wspólodpowiedzialności za tę rezo- 
lucję ze Związkiem legjontstów. 

X KONTROLA WAG. Policja pociagnę 
la do cdpowiedzialności A. Chmurkę, za 
używanie w handlu odważników z wy- 
tartą cechą. Byłoby bardzo pożądane, 
aby zwrócono uwagę na używanie niedo 
zwolonych miar i wag rosyjskich na tar- 
gach. Dotychczus masło sprzedaje się na 
funty, ziemniaki na pudy itp. Również 
należy niedopuszczać do oszukańczego 
procederu w handlu przcz używanie tore 
bek papierowych z dnem specjalnie spre 
parowanem, aby było ciężkie. Na te to- 
rebki zbyt często ekarżą się kupujący. 
X OSZCZĘDNOŚCIOWA RAMPA. 
Przed kilku dniami na stacji towarowej 
rdarzył się wypadek, który nieomal za- 
kończyłby się katastrofą. Przy wyłado- 
waniu wozu meblowego zawaliła się dre 
wniama rampa, obok której stało kilku 
ludzi. Brakowało zaledwie kilku cali, 
aby zostali przygnieceni i zabici. Śmier- 
©: uszli tylko przypadkiem. Rampa zbu- 
dowama została około 10 ,lat temu z sta- 
rych podkładów dla oszczędności. Przez 
cały czas swego istnienia nie byla remon 
towana. Nie więc dziwnego, że nie wy- 
trzymała ciężaru. Zawiercie jest zbyt ru 
chliwą stacją, aby mieć rampę ze starych 
podkładów, grożącą katastrofą i mogącą 
spowodować znaczne straty dla sprowe- 
dzających towary. Tutaj oszczędność 
jest nie zaletą, lecz przewinieniem. 

X NIE ODGRAŻAĆ SIĘ. Szczepan Sul- 
komi, aamiesakały w domach TAZ. zło 
tyl doniesienie, iż zamieszkały tamże Sia 
misłarw Merta groził mu, że go zabije. 

X ECHO MORDERSTWA. Zamordowa- 
my przed kilku dniami axlministrator 
dóbr Rokitno - Szlacheckie, śp. Wł. Bem, 
ligiga iom bohaterskiego generała 
1 


. Bema. Rrad wezierski nadesłał w ro- 


„KURIJEn ZACHODNY 
zaś, jako podżegacza, 
ku bież. zamordowanemu 
zaszczytne. 

Ra rok więzienia z pozbawieniem 
praw. 


Bezrobocie 


odznaczenie |ciągnięc! zostali do 


niedziela 27 ripca 1930 roku. 


X ZA NIEPORZĄDKI SANITARNE po- 
odpowiedzialności 
właściciele jatek mięsnych Herszlik Wol 
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Kronika Olkuska. 


nerman, Hoża 17, Frymeta Batnik, Hoża 


18 i Abel Cukierman. 


w Zagłębiu 


zmniejszyie się o 702 osoby. 


W porównaniu z poprzednim 
godmieim bezrobocie na terenie P. U. 
P. P. w Sosnowcu w czasie od 19 do 
26 b. m. zmniejszyło się o 702 osoby. 
Ogólna ilość bezroboinych w tym 
czasie w powiatach  Będzińskim, 
Zawierciańskim i Olkuskim wyno- 
siła 17.813, w częm bezrobotnych 
pracowników umysłowych było 605. 

Z zasiików korzystało 9078 osób. 

Na zmniejszenie bezrobocia wply- 


ty- | 


nęło większe zapotrzebowanie robot- 
ników do robót publicznych oraz 
zatrudnienie pewnej ilości przy bu- 
dowlach. 

Na robotach publicznych zatrud- 
nionych było w ub. tygodniu w tych 
trzech powiatach 5516 robotników, 
z czego na powiat Będziński przy- 
pada 2152 robotników, Zawierciań- 
aki — 2552, olkuski — 8412. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Jakie będą zbiory w Europie? 


Przewidywania zbiorów zmieniają się 
nieomal z godziny na godzinę, O ile sy- 
tuacja w końcu ubiegłego miesiąca przed 
stawiala się mniej pomyślnie od poczat- 
kowych przewidywań (początek czerw- 
ca rb.) ze wzglądu na panującą wówczas 
posuchę, o tyle obecnie dość gwałtowne 
opady na zboża już częściowo skoszone 
mogą spowodować gnicie i porastanie. 

W państwach Europy Środkowej,zbio- 
ry mają wypaść normalnie, może nawet 
powyżej normalnych. Klęska nieurodza- 
ju, o której słychać ze sfer pesymistycz- 
nie nastrojonych, nie grozi nam, gdyż 
nawet w wypadku mniej pomyślnych 
zbiorów tegorocznych zapotrzebowanie 
zostamie pokryte w znacznej części z za- 
pasów ubiegłego roku, skoncentrowa- 
nych w krajach europejskich. Ponadto 
pojemność rynków odbiorczych (zwłasz- 


cza dla żyta), a więc skandynawskich i 
bałtyckich będzie, wobec nagromadzenia 
zapasów mniejsza. Tak więc sytuacja 
przedstawia się raczej pomyślnie i do 
przewidywań pesymistów należy się od- 
uosić z dużą rczerwą. 

Co się tyczy możliwości eksportowych, 
to są one dla naszego żyta dość dobre, 
zawarta bowiem umowa polsko - niemie- 
cka gwarantuje wykluczenie konkuren- 
cji, jaka się dawała silnie odczuwać przy 
real.zacji zbiorów ubieglego roku. Sy- 
tuacja może się wprawdzie zrnien'ć na 
niekorzyść, o ile na rynkach światowych 
wystąpi ze swym zbożem Rosja. Tego 
jednakie nie da się obecnie przewidzieć. 

Przechodząc do oceny dzis ejszej sytu- 
acji na rynkach zbożowych, musimy 
stwierdzić kompletny prawie zastój. 


Po podpisaniu umowy 


W SPRAWIE URUCHOMIENIA FA- 
BRYKI „OLKUSZ*, 


Jak donosiliśmy w numerze wczoraj- 
szym, zbiorowa umowa pomiędzy zarze 
dem fabryki „Olkusz“, a przedstawicie- 
lami związku przemysłu metalowego, w 
sprawie uruchomienia fabryki, została 
podpisaną. 


Poprzedziło ją zebranie robotników w 
Domu ludowym w Olkuszu w dniu 235 b. 
m. zwołane ad hoc, celem przedstawie- 
nia ogółowi projektu, jaki ustalono na 
conferencji w inspektoracie pracy w Ol 
kuszu w dniu 24 bm., o czem zreszią po 
aliśmy również w numerze wczoraj- 
szym. 

Przedstawiciel zw. metal. p. Soczew ca 
streścił przebieg konferencji, podkreśla- 
jąc, że fabryka zgodziła się do poprze. 
dnie danej podwyżlki 5 pr. na II konfe- 
rencji w Kielcach) dodać jeszcze 5 proc. 
co zostało ujęte w wykresach płacy i po 
dzielone ma kategorje. Sprawoztlawca 
przemawiał w duchu przyjęcia tych wa 
runków, wskazując na próby iumania so 
lidarności wśród roboiników i możli- 
wość odebrania zasilków przez rząd w ra 
zie odrzucenia warunków, 

Niektórzy mówcy ze strony robotni- 
ków przemawiał: za nieprzyjęciem wa- 
runków. Zarządzono glosowanie, w wyni 
ku którego 117 osób wypowiedziało się 
za przyjęciem warunków, 102 osób — 
przeciw. Około 200 osób wstrzymało się 
od głosowania. 

Na zebraniu był obecny inspektor pra- 
cy p. inż. Wiśniowski, udzielając zebra» 
nym prawmych wyjaśnień, 

Po podpisaniu umowy w inspektoracie 
pracy, zauważyć się dało pewne zadowa 
lenie nietylko wśród robotników, lecz i 
wśród mieszkańców Olkusza, a szczegój 
niej wśród kupców. 

Fabryka rusza! 


Kryzys w przemyśle drzewnym zaostrza się. 


Sytuacja w przemyśle i handlu drze- 
wnym ulegla dalszemu pogorszeniu, głó- 
wnie z powodu zastoju w ruchu budowla 
nym. 

Z krajów importujących materjały 
drzewne z Polski nie dochodzą korzyst- 
ne wiadomości co do zapolrzebowania 
tych materjałów w najbl ższym czasie. 
Tylko Francja, gdzie ruch budowlany 
jest więcej ożywiony, ckazuje pewne za- 
interesowanie dla polskiego drewna. Je- 
żeli idzic o cksport do Niemiec, to złe 
stosunki wypłacalność: tamtejszych firm 
spowodowały, że niemieccy eksporterzy 
okazują dużą ostrożność i wstrzemiężli- 
wość w zawieraniu tranzakcyj. 

Jakkolwick składy materjałów drze- 


Fantatastyczne 
W DZIEDZINIE PR 


Sowiecdkie pisma fachowe donoszą, 
że tegoroczne obszary buraczane 
wynoszą 1.114.000 ha, czyli przekra- 
czają o przeszło 100.000 na szacowa- 
nia europejskich siatystyków. 


Wiadomość tę przyjąć należy z 
pewnem zastrzeżeniem. Gdyby na- 


wet faktycznie obszar w tej wielko- 
ści istniał, to wątpić należy, czy So- 
wiety mogły o tak znaczną cyfrę 
zwiększony obszar należycie obrobić 
i czy będą w stanie wszysrkie lzebra- 
ne buraki przerobić ña cukier. 
Sojussachar wyjawia obecn ie 
wprost fantastyczne zamiary w dzie- 
dzinie produkcji cukru w przyszło- 
ści. Skasowany został mianowicie do- 
tychczasowy pięcioletni plan rozsze- 
rzenia przemysłu cukrowniczego, a 
na jego miejsce wypracowamo nowy 
jeszcze fantastyczniejszy projekt 
przyszłej sowieckiej ewolucji cu- 
RO Łaty Mają być wyzmaczome 
wysokie kredyty na zakup maszyn 
rolniczych, ietnieje zamiar zużycia 
większej SR coraz to zwiększają- 
cej się produkcji cukru w kraju 
przy pomocy celowej reklamy. We- 
dług czasomisma  „lzwiestia* idzie 


wnych w Niemczech nie są przepełnio- 
ne, nie mniej jednak tamtejsi składni- 
cy z powodu braku gotówki kupują tyl- 
ko te rodzaje materjałów drzewnych, 
które w danej chwili są im potrzebne. 
Wskutek małego zapotrzebowania nie- 
mieccy importerzy są bardzo rygoryśty- 
czni w odbiorze materjałów drzewnych. 

Zastój w przemyśle drzewnym najdo- 
Htniej charakteryzuje okoliczność, że 
na stacjach znajdują się liczne wagony. 
czekają na załadowanie drewna, pod- 
czas gdy w poprzednich latach w tym o- 
kresie istnial zawsze brak wagonów tak, 
że na podstawienie czekać musiało się 
nieraz tygodniami. 


plany sowietów 
ODUKCJI CUKRU. 


nowy płam tak daleko, że przewidu- 
je wzrost spożycia w roku 1935 do 


J 
21.95 kg. na głowę rocznie, podczas 


gdy w ostatnich 3 latach wypadało 
7 — 8 kg. Według tego nowego pla- 
nu rosyjska produkcja cukru ma 
wynieść w r. 1935 około 4.460.000 
ionn cukru, tak, że Sowiety zostały- 
byw ten sposób największym ma 
świecie wytwórcą cukru. 


Kronika gospodarcza. 


STOCZNIA GDAŃSKA BUDUJE STATKI 
DLA NORWEGJI. Międzynarodowe Towa- 
rzystwo Budowy Okrętów i Maszyn Sp. 
Ake. w Gdańsku otrzymało zamówienie na 
lwa stadki po 5500 tonn dla fimmy Górni- 
sson w Norwogji. Poprzednio już Stocznia 
Gdańska dostarczyła powyższej firmie cte- 
ry statki tego typu. które zostały przezna- 
czone do żeglugi między portami Południe- 
wej Ameryka. s 

SOWIETY NABYWAJĄ ŻELAZO POL- 
SKIE ZAMIAST CZESKIEGO. Pertraktacje 
prowadzone pomiędzy nutami czeskosłowac 
liemi a rządem sowietów © przedłużenie 
zeszłorocznych kontraktów na dostawę że- 
iaza i siali nie doprowadziły do żadnego 
wyniku wobec  nieusiępliwości hutnictwa 
czeskicyo. Cale zamówienie, o które pertra- 
ktowano w wysokości 150.000 tonn. przeka- 
zane zostało jednemu z polskich zórnoślą- 
skich kancermów hutniczych. 


1 
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Niebezpieczny Gardeła 
W WOLBROMIU. 


Onegdaj stacja Wolbrom była terenem 
niebezpiecznych popisów 18-letniego Jó- 
zefa Gardeły a Wotbromia, Awanturnik 
ten nieco podchtnielony i nzbrojony w 
rewolwer, wygrażał pasażerom poczeka] 
ni Ill klasy, że ich wystrzeła. O terory- 
zowaniu pasażerów dano zmać dyżurne- 
mu p. Grochulskiemu, który wezwał Gar 
delę do uspokojewia stę. Interwencja ta 
jednak rozgniewała tylko Gardełę, któ- 
ry z groźbą zastrzełenia wycelował da 
dyżurnego z rewolweru. I byłoby może 
nieszczęście, gdyby portjer Cader nie 
podbiegł i nie wykręcił awanturnikowi 
siłą rąk w tył, Po krótkiem szamotamiu 
się, Gardyła wyrwał się z rąk portjera 
i polvegł za peron za dyżurnym stacji i 
tu usiłował go zastrzelić, Kilku kolejarzy 
obecnych na peronie podbiegło do Gar- 
dely i obezwładniło go. 

Resztę załatwiła policja, która zaare- 
sztowala niebezpiecznego awanturnika j 
zubiała broń. 


X PRZED KONFERENCJĄ URZĘDNI.- 
KÓW Z FABRYKĄ „OLKUSZ“. Jak już 
iw swoim czasie pisaliśmy zarząd fabryki 
„Olkusz“ po zatrzymaniu fabryki, z dn. 
30 kwietmia rb. wymówił również pracę 
wszystkim pracownikom umysłowym na 
5 mies. zgóry, tj. do końca bież. mies. Po 
nieważ porozumienie z robotnikami do- 
szło już do skutku i fabryka zostaje u 
ruchomioną, przypuszczać należy, że wy 
mówienie pracy urzędnikom zostanie co 
fnięte. 

W tej sprawie odbędzie się konferen. 
cja przedstawicieli Z. Z. P. P. i H. z za- 
rząklem fabryki w dmiu 29 bm. w Olkue 
Szu. 

W każdym razie redukcja obejmie kił. 
kumastu urzędników, a w tej liczbie maj- 
strów. 

X POŻARY. W Wolbromiu przy ni. Lge 
«kiej spalił się dom wraz z chlewem Sta 
nisława Szczepankiewicza. 

Pod Sławkowum, na t. zw. Siawkach 
spalił się dom Wawrzyńca Cygankiowie 
cza. 

wypadkach 


W obydwuch pożar pO- 


wstal skutk'em$wadliwych kominów. 
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Miasta Zagłębia 
W OŚWIETLENIU... WEKSLOWEM 


Wedle zestawienia Izby przemy- 
słowo - handlowej w Sosnowcu w 
czerwcu r. b. w województwie kie- 
leckiem  zaproiestowano 51362 we- 
ksli na sumę 9.050.489 złotych. 


Z poszczególnych miast na czoło 
wysiiwa się Sosnowiec z 6426 weksla 
mi na sumę 1.327.511 zł., dalej Kiel- 
ce — 6.069 weksli na sumę 1.064.575 
zł., Będzin 5.696 na sumę 564.507 zł., 
Częstochowa 5517 — 974.372 zł., Za- 
wiencie 2188 — 315.021 zł, Dąbro- 
wa górnicza 1671 — 307.616 1. 


Bezwyznaniowość Strzelca 
CO MÓWI O TEM K. A. P.? 


Katolicka Ajemcja Prasowa prze- 
stała do prasy następujący komuni- 
kat: 


Związek strzelecki wydał niedawno 
broszurkę pt. „Wytyczne wychowa- 
nia obywatelskiego na r. 1930 , w 
której m. in. zaleca oddziałom ściełą 
współpracę ze Związkiem nauczycieli 
szkół powszechnych (Ognisko) i za- 
wodowym Związkiem nauczycieli 
szkół średnich. Wiadomo, że na zjeź- 
dzie krakowskim ostatnio obie te or- 
ganizacje ączyły cię. Wiadomo 
też, że zjazd ten w eposób zdecydo- 
wany i jasny odkrył już nietylko an- 
tykutolickie, ale antyreligijne stano- 
wieko tej organizacji (żądanie szko- 
ly świeckiej). 

Ściułe współpraca z „ogniskowca- 
m” dostatecznie oświetla kierunek, 
w jakim ma iść „wychowanie obywa- 
telskie" w „Strzelcu”*. Potwierdze- 
nicem tego jest dalszy ustęp instruk- 
cji, w której „zaleca się daleko idą- 
cą rezerwę do organizacyj bądź to 
partyjno pr litycznych. badź to kle- 
rykalnych (niłodzież katolicka)". Zna 
anienna jest ta rezerwa wobec orge 
nizacyj „klerykalnych” t. zn. kato- 
lickich. Idzie ona po linji sojuszu z 
„ogniekowcami', by stanowczo odże- 
Enywać się od wszystkiego, co kato- 
lickie. 

Społeczeństwo katolickie nic może 
mieć zaufania do organizacji, która 
takie ma wytyczne wychowania oby- 
wałelskiego. 


Powrót z niezwykłej podróży 
KPT. LEPECKIEGO. 


Do Warszawy powrócił znany po- 
dróżnik polski ktp. M. B. Lepocki z 
dalekiej wyprawy do krajów Ame- 
ryki łacińskiej, W czasie 7-miesięcz- 
nej róży dotarł on na najdalszy 
kraniec Ziemi Ognistej, eakad przez 
Chilly, Oliwję, Peru i Przesmyk Pa- 
nameki udał się do Meksyku. Do naj- 
efektowniejszych odcinków podróży 
kpt. Lepeckiego należy zoliczyć kon- 


„KURJEK ZACHODNT niedziela 27 Tipca 19530 roku. 


ną wyprawę do Patagonji, odwie- 
dzenie wysp Robinsona, przebycie je 
ziora Titicata, położonego najwyżej 
na świecie (3900 m. nad poziom mo- 
rza) oraz dotarcie do powstańczych 
oddziałów gen. San Dino, broniące- 


go już od lat niezależności Nikaragui, 
W czasie trwania wyprawy kpt. 
Lepecki zwiedził 12 państw .połtudnio- 
wej i centralnej Ameryki, przeby- 
wając przeszło 50.000 klm. 
Jako środków lokomocji użył 14 o- 


POTWORY ADRJATYKU. 
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krętów, 1 statek, 1 samolot, 15 pocią- 
gów oraz niezliczoną ilość koni, mu- 
łów, osłów. 

(Kpt. Lepecki pochodzi z Będzina, 
gdzie ukończył średnią szkołę). 


Straszliwe „ryby księżycowe” i niesamowite polipy. 


Gdy promienie słoneczne ogrzeją 
górne warstwy wód morza Adrjaty- 
ckiego do wysokości 18 — 20 stopni, 
wtedy z głębin morskich wydobywa- 
ją się na powierzchnię 

olbrzymie potwory, 

przebywające dotychczas w cic- 
mnych głębiach tomi morskiej.. Jed- 
nym z nich jest zadziwiającej wiel- 
kości t. zw. ryba księżycowa. Ciało 
jej spłaszczone po bokach przypo- 
mina postać koła. Jej pletwa ogono- 
wa zajmuje większą część tylnej 
części korpusu. Płetwa ta zdobi ją 
jakby szeroka koronka, Setki musku 
łów wprowadzają tę płetwę w ruch 
i nadają jej ogromną eilę. 

Twarde jak krzemień drobne łus- 
ki pokrywają skórę ryby, 

na podobieństwo szkła, 
pokrywającego papier szklany. 

Gdy ryba leży nieruchomo na”po- 
wierzchni wody na płask w promie- 
niach księżyca, wygląda jakby to 
była płyta marmurowa, pływająca 
po powierzchni morza. Stąd nadano 
jej nazwę 

ryby księżycowej. 

Potężne szczęki w formie podków, 
znajdujące się w górnej i dolnej 
części paszczy, ko'ciste, twarde, po- 
siadają niezmierną siłę. Miażdżą one 
najtrwardszą zdobycz, Ryba księży- 
cowa zajmuje specjalne miejsce 
wśród ryb, jeżeli mowa o jej wy- 
miarach, Jej płaskie okrągie dł 
ma dwa metry średnicy, — Waga 
ryby księżycowej dochodzi do 600 
klg. Jest to waga, której rzadko kic- 
dy dosięgają ryby, chyba jeszcze 
tylko rekiny. Ryba księżycowa rzad- 
ko kiely duje się widzieć, 

Pojawia się ona tylko w miecią- 
cach od połowy maja do końca lip- 
ca, kiedy pamtją upały. Rożośliią 
część roku epędza w głębinach mo- 
rza. 

Pojawienie cię jej na powierzchni 
jest 

tragedją dla świata zwierzęcego. 
Miażdży ona swemi potężnemi szczę- 
kami pokryte twardym pancerzem 
raki morskie, jakby to były zwykłe 
orzechy. Budzi ona przerażenie mna- 
weł wśród tych stworzeń głębin 
morskich. które same sieją zniszcze- 
nie wśród wszystkiego, co żyje w 


morzu. Ryba księżycowa jest zawzię 
tym wrogiem ośmiornic, 


czyli poli- 


pów. Walka jej z ośmiornicą jestjza przysmak wśród ludności na wy- 


krótka i zwycięska. Ośmiornica owi- 
ja ją swemi mackami a ryba 

obcina je potężnemi szczękami 
jedną za drugą i pożera. W końcu 
pożera i korpus ośmiornicy. 

Ryby księżycowe pojawiają się, 
że tak można rzec, w «ciągu jednej 
nocy odrazu w kilku miejscach: w 
zatoce lrjesteńskiej, w okolicah Ge- 
nui i Marsylji. Gdy podpływają do 
brzegu, robi się nadzwyczajny szum 
od rozbijanej przez nie wody. Szum 
tem napędza struchu niotylko lu- 
dziom obcym, którzy trafią na taki 
okres pojawienia się ryby księżyco- 
wej, ale i mieszkańcom nadbrzeży. 

Drugim potworem Alrjatyku jest 
volip. Żyje on nietylko na Adrjaty- 
ku, ale i na całem morzu Śródzie- 
mnem. Znane są w tych okolicach 
trzy jego gatunki. Jedtn z nich po- 
siada macki 

2-metfrowej długości, 
Polipy trzymają cię na głębokości 10 
mtr., zajmując pieczary, których 
pelno jest na wybrzeżu. Z pieczar 
tych polip wypatruje ofiar, poczem 
wciąga je, by poźreć. Na morzu ot- 
wartem, dalej od wybrzeży przeby- 
wają owe legendarne ośmiornice, 
potwory posiadające macki 12-me- 
kęs długości, a wagę około 200 

"| or 

Piorunującą jest szybkość, z jaką 
ośmiornica przybrzeżna porywa swo 
je ofiary. Ulubioną jej strawą są 
raki morskie, które pełzają po eka- 
łach nad linją wodną, Człowiek ob- 
serwujący ich życie 6postrzega w 
pewnej chwili wynurzające się bły- 
skawicznie z wody 

jakieś bronzowe ciało podłużne. 
Jest to macka polipa. Porywa ona 
raka i błyskawicznie kryje się pod 
wodą. Moment był tak krótki, że ob- 
serwujący nie zdążył sobie jeszcze 
zdać sprawy z tego, co się dzieje, 
gdy już jest po wszystkiem, 

Ludzie wykorzystiywują  łapczy- 
wość polipów, by je chwytać. 

Wrzuca się do morza wiązkę ha- 
czyków, na których zawieszono 

kilka różrokolorowych szmatek 
Polip chwyta je mackami, a chaczy- 
ki whijują się w nie i można go już 
wyciągnąć na brzeg. Mięso szczegól- 
nie młodych polipów uważane jest 


brzeżach Adrjatyku. 

Rybacy greccy auszą polipy i wę- 
dzą, zachowując na łata głodu. 

„Największemi polipami są stworze 
nia z gatunku avchitheutis. Te wła- 
śnie potwory mają macki 12-metro- 
wej długości. Sam korpus tych stwo: 
rzeń ma sześć mtr. długości. Kolor 
ich jest ceglasty. a oczy mają 

przerażająco dzikie, r 
błyszczące niesamowicie. Zlowić Je 
jest bardzo trudno. 

„Udawało się jedynie pcodcinać im 
kilka macek, wyławiano nieżywe e- 
gzemplarze, ale w całości nikt je- 
szcze takiego polipa nie wyłowił z 
morza. 

RTZ EIT POJ IE ROPEK A 0 


Historyczna Qlszynka— 


PARKIEM NARODOWYM 
Z MAUZOLEUM. 

„Komitet obchodu 100-lecia powsta- 
nia listopadowego nawiązał pertra- 
ktacje w sprawie wykupna history- 
cznych terenów w Grochowie, gdzie 
rozegrała się wiekopomna bitwa o 
Olszynkę. Pertraktacje te, jak dono- 
si prasa warszawska, są na dobrej 
drodze i na terenach Olszynki, oraz 
przyległych ma być jeszcze tej jesie- 
ni urządzony park i mauzoleum ku 
czai bohaterów bitwy. 


Niemcy walczą 
Z HAŁASEM RADJOWYM 


Hałasujące bezustannie głośniki 
radjowe są plagą mietylko u nas, 
lecz na całym świecie i dają powód 
do licznych skarg i utyskiwań, Szcze 
gólnie skargi te mnożą się w Berli- 
mie, gdzie ludzie epeejalnie się uwzię 
li, by rozkoszować się muzyką ra- 
djową przy otwartych oknach, bez 
względu na porę — i spędzać sen z 
po: swoich miłych bliźnich. Wo- 

tego wyszło rozporządzenie, mo- 
cą którego towarzystwo radjowe 
ma prawo występować za pośredni: 
ctwem swoich funkejonarjuszy prze- 
ciw gwałcicielom publicznego epo- 
koju. W razie oporu wkracza poli. 
cja, która ma prawo zastosować 
wszystkie stojące do jej dyspozycji 
Środki, do aresztu włącznie, 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


„EĘKITNY PACKARD 
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Wziął czapkę i skierował się do wyjścia. Ala 
zabiegła mu drogę. 

— Nie puszczę pana, dopóki mi pam nie da 
owa honoru, że... 

— Proszę cię cofnąć, 

— Nie. — krzyknęła głosem prawdziwej roz- 
paczy. -- Nie puszczę pana. Wpierw... 

— Puścisz. — Odsunął ją ręką. — Chyba na- 
leży mi się coś za moje cierpicnia. Zawsze ci ustę- 
powalem, zawsze ulegałem twoim błaganiom, ale 
dziś przebrała się miarka. Nie odejdę od ciebie 
z próżnemi rękami. Zemszczę się 

— Nie, 

Uczepiła się jego rąk. 

— Puszczaj. 

— Nie puszczę. 

— Słuchaj, mędzna ietoto — rzekł twarlym 
gfosem. — Zrozum, że iwojc prośby dolewają je- 
szcze oliwy do ognia. Sam fakt, że prosisz za nim 
jest dosiatecznym powodem, abym... 

Litości, litości, litości. — jęknęła przera- 


e? 


żona. 

— A ty wiesz, co to litość? 

Ala wybuchneła gwałtownym płaczem. Puóci- 
ła ręce Janusza, cofnęła sie do sofy i osunąwszy 
się na stos kolorowych poduszek ; pierrotów za, 
mios: sia talkiem sirafknem lkaniem. że skamie- 


niał. Posiadała dar płaczu w wysoce dramaiycz, 
nym stopniu i posługiwała cię tym środkiem w 
rzadkich razach, gdy inne zawiodły. W stosunku 
do Janusza jeszcze jej sie to nie zdarzyło. Tym 
razem przedstawienie było” tem efektowniejsze, że 
podszyte prawdziwym, szczerym strachem. 

Młody człowiek stał chwilę niezdecydowany, 
nie wiedząc, co począć; czy wyjść, czy zostać. 

Uczynił drugie. 

Rzucił czapkę na stół, podszedł do sofy i po- 
chylił się nad rozpaczającą dziewczyną. 

Dygotałą cała jak w gwałliownym ataku fe- 
bry. Objął ją dełikatnie, usiłując odwrócić twa- 
rzą do siebie. Nie pozwoliła. 

Ukląlt:t koło sofy. 

— Alu.. Najdroższa... —; rzekł smutnym, 
łagodnym głosem. 

Łkała jak nieprzytomna. 

— Alu. kochanie, nie płacz, Nie mu nie zro- 
hię, tylko się uspokój, bo mi serce pęknie. 

Udała, że nie słyszy. 

— Alu. — powtórzył. — Nie płacz, najdroż- 
sza, ho oszaleje... 

W głosie jego zabrzmiała rozpacz. 

Łkanie jej doszło do zenitu. Wykonała gwał- 
towne poruszemie i uderzyła czołem o oparcie. 

Wroński stracił głowę. Zerwał się z kolan. 
usiadł na eofie, oderwał ją przemacą od poduszek 
i wziął w obiecia. Był blady jak kreda i widać 
bylo, że wszelkie mordercze myśli odeszły go na 
dobre, ustępując miejsca zwykłej miekkiej bez- 
silności. Tulił twarz do zalanej łzami twarzyczki. 
odzarniał włosy z czoła i oczu. przemawiał 


ci- 


chym, dobrym głosem i całował po drżących 
rączkach. 

Ala, która prawie momentalnie odzyskała 
wewnętrzną pewność siebie, udawała jeszcze 
przez dłuższą chwilę, że poprostu nie wie, co się 
z nią dzieje, Odwracała głowę, łykała izy, chwy- 
tała oddech, wyrzucała z gardła niedokończone 
zdania... W gruncie rzeczy była tak uszczęśliwio- 
na z odniesionego zwycięstwa, że miała ochotę 
tańczyć i śpiewać. Ach, ależ się najadła strachu, 
niech go licho weźmie. Niegdy się jeszcze tak nie 
stawiał, Udało jej się założyć mu kaganiec, ale 
to swoją drogą zły znak, że trzeba było aż iak 
gwałtownych środków, żeby warjała przejedmać. 
Może to oznacza, że jej władza nad nim zaczyna 
się chylić do zmierzchu. Och, cóż znowu. Oma- 
cza poprostu, że Siński wydał mu się groźniejszym 
rywalem niż ktokolwiek inny. Niema się co przej- 
mować jednym melodramatycznym epizodem 
Co tam? Wszystko dobre, co się dobrze kończy, 
ywoją drogą warjat. Ala zapomniała o przeżytej 
przed chwilą trwodze i poczuła się znów panią 
syłuacji. Trzeba będzie nieszczęśnika ugłaskać, 
bo ochłonąwszy z wrażenia, spowodowanego jej 
wybuchem, gotów jeszcze mruczeć. Siński doje- 
chał mu do żywego. Nibyto przyrzekł, że zosta” 
wi go w spokoju, ale jeżeli się spotkają, kto wie, 
co się może stać, 

— Nienawidzę go — szecneła. 

— Koza? Mnie? 


(D..€ nh. 
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NOWA BIEGOWA PRZEKŁADNIA 
1,5 tonnowej ciężarówki Ford 


CECHY CHARAKTERYSTYCZNE NOWEJ CIĘŻARÓWKI 


FORD. Nowa czterobiegowa przekładnia, mocnej konstrukcji. 


W zmoc- 


niony przedni most i tylna oś. Pewność i trwałość. Przeszło 20 łożysk 
rolkowych i kulkowych. Elastyczne umocowanie silnika, usuwające wibracje, 
Bezszumna praca silnika. Przednia szyba z niekruszącego się szkła. 


Cerri Ford może być 
śmiało nazwaną wcieleniem 
ideału nowoczesnych środków 
transportu. Łączy ona w sobie 
niezrównaną wydajność i nie- 
zawodność z niskimi kosztami 
utrzymania i przysłowiową 
trwałością. 


Podwozie nowej, li-tonno- 
wej ciężarówki wzmocniono 
w miejscach, najbardziej pod 
legających działaniu ciężarów. 


Nowa, udoskonalona tylna oś, 
w | zawieszona, — wzmocnio* 
ny przedni most z cięższymi 
resorami i grubszemi widełka- 
mi, — większe łożyska oporo- 
we — wszystko to podnosi 
wartość podwozia. 


Czterobiegowa przekładnia — 
4 biegi naprzód i I wtył, — 
umożliwia całkowite wyzy: 
skanie mocy silnika. 


Nowa ciężarówka Ford odzna: 
cza się, niezależnie od innych 
udoskonaleń, większymi bęb- 
nami hamulcowymi kół przed- 
nich, co zwiększa bezpieczeń" 
stwo jazdy. 


Każdy upoważniony przedsta” 
wiciel For- 
da chętnie 
zademon- 
struje no 
we podwo- 
zie Ford— 
bez zobo- 
wiązania. 


„FORD — TO SYNONIM NIEZRÓWNANEJ JAKOŚCI” 


ŁINCOLN D FORDSON 


FORD MOTOR COMPANY 


DETT UTOPIA OZI ETOWE TZT O 
Nosi Ba Boa LAL 


Ogłoszenie. 


MN 


Syndyk Tymczasowy maay upadłości kupca 
z Sosnowca Arona Turnera na mocy art. 511 
K. H. ogłasza iż na zasadzie decyzji Sądu Okrę- 
gowego, która zapadła w dniu 23 lipca 1930 r. 
wzywa wszystkich wierzycieli tegoż Arana Tur- 
nera, ażeby w dniu 12 września 1930 r. stosow- 
nie do art. 502 i 513 zgłosili się z tytułami awych 
Wierzytełności dla sprawdzenia takowych lub 
przez należycie upoważnionych pełnomocników 
do Sądu Okręgowego do Sekcji Handlowaj o 
gadzinie 12—tej. 3636 

Wierzyciele, którzy nie zgłoszą się w myśl 
art, 513 nie będą należeć do mającego nastąpić 
podzialu 


Syndyk tymczasowy masy upadłości 
Arona Turnera 


Adwokat CHĄDZYŃSKI. 
Ban dia won nocach owy 


UsUWAJĄ BÖL KRWAWIENIE, Ś 
S$WĄDZENIE, PIECZENIE, $ 
ZMNIEJSZAJĄ QUZY (ŻYLAMWI) GRE 


ra MOGUTKIEM) C Lidy ; j s 


2) NAMEPSŁY 
lanctlinowy ; 
PUDER DLA DZIECI , 


„KURJER ZACHODNI niedziela 27 Tipca 1930 roku.. 


NATE CEEM POTOMEDSZEC NOSZONA Reklama 


jest dźwignią handlu. 


Choroby płuc! 


p. 


14. 


Bezrobotnym: 


dopomócdozarobkuiohleba, 
Winne być najgłówniejszem 
zadaniem każdego, a gos- 
podynie domu tu szczegól- 
nie dużo dobrej woli oka- 
zaó mogą przez pomijanie 
wyrobów zagranioznych. 
Mydło „Kołłontay z pralką* 
przewyższawjakości każdy 
inny wyrób, a nawet naj- 
droższe zagraniczne mydło, 
Oszorędne gospodynie domu 
kupują dlatego wyłącznie 
to aromatyczne, zawiera 
jące glicerynę i nieopako- f 
wane mydło „Kołłontay z */27%, 


Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927, 
Zastępca: A. M. Redlitz, Będzin, Kołlątnia 34. 


CZARNIECKA GORA 


ZDROJOWISKO i UZDROWISKO 


Woda lecznicza ze źródła Stefana w 
Czarnieckiej Górze jest IDEALNA 


HYPOTONICZNĄ PŁUKANKĄ DLA 


ARTRETYKÓW. 


Przyśpiesza przemianę materji, pobudza spełyt i działa mo- - 
czopędnie. — — Piękna okolica Świętokrzyskiego Podgórza. 
Idealne warunki klimatyczne. Elektro-hydro-terapja, kąpiele 
mineralne i kwasowęglowe, kąpiel rzeczna — plaża. 2512 


Informacji udziela ZWIĄZEK UZDROWISK POLSKICH 
Warsrawa, Swiętokrzyska 17, tel. 434-48 i 


Zakład Zdrojowo — Kąpielowy w Czarnieckiej Górze, 


Stacja kolejowa w miejscu. 


a. 


Zakład Rzeźbiarsko- 3602 
Kamieniarski i Betonowy 


Fr. FOCHTMANA 


w Dąbrowie Górn. na Redenie 
dom własny, tel. 1-89, 


Wykonywa: Pomniki, figury, grobow- 
ce, toczaki do ostrzenia narzędzi, ta- 
blice marmurowe, blaty umywalniowe 
i kontuarowe. Dział betonowy: Rury 
kanalizacyjne, kręgi studzienne, stop- 
nie mozajkowe, płyty trotuarowe, po- 
sadzki i slupy ogrodzeniowe i wszelkie roboty 
budowlane wchodzące w zakres powyższy. Wyko- 
nanie solidne, ceny przystępne, zs gotówką i na raty. 


Śl 


PAŃSTWOWA SRENNIA SZKOŁA 


Techniczna Kolejowa 


w Sosnowcu 


rozpoczyna przyjmowanie 
podań od kandydatów i 
— udziela informacji — 


a 
a 


we wtorki i piątki 
od godz. 10 do godz. 12 


3666 DYREKCJA. 


TY GME OBO © GES TZEE CB 


REUE 


naśladownictw 


Doktorów „BALSAM 
przy gruźlicy, bronchi- 


MATKI ZAS AE w aptekech i drogerjach 
zienicznej przysypki dła 
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- 


X DZIDZI | 


ka w zdrowiu i czystości. .. 


dzieci „PUETA T} 


hy- 
KA 


íu 


T 


jcie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
PE organizm i samopoczucie chorego, 

powiększa wagę ciała, „Balsam Thiccolan Age” 
sprzedają anteki i składy apteczne (drogerie). 
Zędajcie tydzo w oryginalnem opakowaniu 
npsarkjaig w WARSZAWIE 
IRTA Gl s Leszno 41, 
mori" sęk 


$ 
apteki ft» 


i 


'"trueojuxzzą wåugopod o 


Wystrzegać si 


57 


=b 
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Na scenie REWJ A 


taneczno-transformacyjna 
Ernesto Felden Uccellini 
CZŁOWIEK KAMELEON 


Zespół 5 kominiarzy. 


„KURJER ZACHODNI” 
DZIS 


| WYWOŁYWACZ” 


Dramat z za kulis wędrownego teatrzyku. 


KINO 


ZAGŁĘBIE” 


Następny program 


„dazio Saksofonistka* 


w roli tytułowej 


Ani Ondra, 


Yyy 


W rolach głównych 


DAWNIEJ A BETTY COMPSON, DOROTA MACKAIL, DOUGLAS FAIRBANKS (Junior) 
Kine-Teatr „UDZIAŁOWY Nad program komedja „WIEŁKI WYNALAZEK” 
A "NC O TEZY S OO PU m A) 
TAMONDA S UNI PIEL". 17370. o r Taa 


| KINO-TEATR | 
„PALACE” | 


W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


KINO | 


i 
„CZARY” 
i 


W CZELADZI. 


a la, 


== ODPIEGÓW 
UCHRONI NAS YDE M 


uł. 3 Maja nr. 11 w podwórzu na prawo 
BOOT OOP E E TOE AJAY 
rt a yy hy! 


Od czwartku 24-go do 27-go lipca włącznie 


„KOENIGSMARK” 


Potężny dramat w 2-ch serjach razem 


Wykonawcy: Huguette Dufłos, Jaque Catelain, PETROWICZ. 


* 


według acenarjusza 


UWAGA! Pomimo wielkich korxtow ccny miejse NIE PODWYŻSZONE. 
". wadia W zwija, Sly MI aaa 


NAT 07 o’ UTT (iż A FT TTZEWRZOW RYTY T O ZAZNA A 
W NIEDZIELĘ 27 i PONIEDZIAŁEK 28 LIPCA 1930 r. 
Nowa serja brawurowych wyczynów króla akrobatów HARRY PIELA w filmie p. t.: 


„JEGO NAJLEPSZY DRUH” 


PIOTRĄ BENOIT 


W głównej roli kobiecej: VERA S$CHMITERLÓW. 
ZEW <-Wwa wzw 


Podziękowanie. 
Wazystkim tym, którzy 


polskie Bóg Zapłać 
Składa: 


Mię, cirka, syn i rolna. 


TUNE ZY GZ KO" 


Zakład fry ajer aki 
sprzedam zarar. Wiado- 
mość: Fryzjer Korbella, 
Sosnowiec, Florjańska 
33. 3616-5 


Masło, jaja, sery hur- 
towo sprzedaje „Dwór” 
Sosnowiec, Warszaw- 
ska 12, w podwórzu, 
telefon 14-25. 3190 


o z z A 
Sprzedam parcele dwa 
fronty 2064 mtr". zdat- 
ną na targowisko, bu- 
dowę domów, fabryki. 
Korzystna lokata kapi- 
tału. Dąbrowa, Królo- 
wej Jadwigi 43 Kuli- 
gowska 3617-5 


a 
Gkazja! Dedektor, ze 
ałuchawkami sprzedam 
za 35 zł Sosnowiec 


Czysta 9 Kowalaki 3627 


poda Administracja K. 


Zawale L. 16 Wartak. 


Se o + zak cc 
Frxyjechałem z Ame 
ryki sprzedam dom jed 
no-piętrowy 9 ubikacji 
Wiadomość Dąbrowa 


LOKALE 


ny ro opr o) 
Poazuknje mieszkania 
3-5Scio pokojowego w 
śródmieściu. Zgłoszenia 
pod „Lekarz” do Adm!- 
nistracji Karjera. 3651 


o m Z a 
Pokój z przedpokojem 
kuchnią i wygodami do 
wynajęcia ul. Prosta 12 
boczna Piłsudskiego u 
gospodarza. 3654 


Pokój frontowy, śród- 
mieńcie, centralne o- 
qrzewanie do wynaję- 
cia tel. 582. 3638-2 


POSADY 
i PRACE 


EEEEOWIZIEREN WRECZ 
Poszukuję wykwalifi- 


wiec, Targowa 17. 3657 


sadę? Musiar ukończyć 
kursy fachowo - korea- 
pondencyjne profesora 
Sekułowicza. Warszawa 
Żórawia, 42 j. Kursy wy- 


na Brykalskiego, ze 
Slomnik, który się unie- 
ważnia. 3555 


Nabro] Ferdynand zgu- 
bił legitymację powiat. 
Kasy Crach w So- 
snowcu Nr. 150645. 
3659 


Kupię kufer daży u- 
Żywany. Zgłoszenia fi- 
lja Dąbrowa. 3663 


Zgubiono dwa weka- 
le in blanko po 1000 zło- 
tych każdy, z wysta- 
wienia Adam Hesse z 
żyrem Polaka Władysła- 
wa, które niniejszym 
unieważniam. 643-2 
Broćzik jan 
książeczkę 
wydaną przez P, K. U, 


oddali ostatnią przyału- kowanej panienki do Zawiercie. 3634-4 
gę w odprowadzeniu | Koneen|a gaanaanio: szpulowania wełny na 
drogich nam zwłok szynkarnca z kręgielnią | maszynie elektrycznej. 
f z do odstąpienia. Adrea | M Wajnsztaj EE ROZNE 
= da i ś.p. 
od najtańszych do najdroższych, po cenach 


Uwaga! Kursy samo. 


= r T UG t (4 3528-2 
Zen T an dani yy Ji GŚKARKE RER er NIE, M: 
spłaty nabyć można jedynie w firmie u "IPlac do sprzedania | Zgłaszać się firma W.| kierowców - mechani- 
a a w szciególności prze | przy ulicy Przecznej w | Mieszalaki, Modrzejow- | ków. Sosnowiec, Pil- 
AKOB SCHARE K t z wielebnemu ka, Nowa- Beading zł. R pran ska 35. 3775| audakiego 3, 3326-11 
J 9 atowice j: Foran inan Staro Mia TEA e S Chcenr otrzymać po: 


Kursy kroju szycia Za- 
borowskiej przyjmuję 
zapisy na kurs powa 
kaoyjny krój najnowszy 
Akndemji Paryskiej u- 
kończącym świadectwa 


J A Górn, Okrzei 56. 3662 SE liatownie: Buzan prawne. Sosnowiec, Pil- 
erji, rachunkowości ku- i i 3370 
2 KUFNO „Pluton“ sklep w Sa- | plackiej, korespondencji sudakiggo 18 
i SPRZEDAZ | snowcu ul, Pilsudskle- handlowej, atenografji, | Kuray kroju i szycia 
messas |go Nr. 14. Najlepsza | nauki handlu, prawa, | koncesjonowane Stypui 
~ i F kawa palona w 12-tu | kaligrafji, pisania na ma- | kowskiej ul. Teatralna 
A A X nia dena war ŻE TONY gatunkach, herbata, ka- | szynach, towaroznawat- | Nr. 3 w Sosnawcu. Wy 
USUNĄĆ BEZ stanu PIEGI: ; 9 | kso, cykorja fizowa itp.|wa, —  anglelskieqo, | ucza nowoczesnego kro 
|| e y wizy owe PĘAMY, WAGRY, ORALENIZNE: 3640-2 | francuakiego, niemiec- |ju. Po ukończeniu wy- 
ZMARSZCZKI NATWARZY” GWOZŻDZIE kiego, plsawni orae gra- | daje się świadectwa, 
szybko, gustownie i tanio Bua: nei ace | Okazja! Gospodar- | mntyki polskiej. Pa u- | przyspasnbia się na dy- 


- 359 


wykonuje 


SKLEP POLSKI 


B'DZIŃ, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90. 


BOT ULM: (=; 2; (PATA WANA 


KORCESJONOWANE KURSY 


„KREMU METAMORFOZI A 


LPIEGOŁ Siy pta d 


WYPOZYCZALNIĘ 


DO SZTANDARÓW 


ZNACZKI DLA SANDE 


WYKONYWA 


Fatry Galanterii Meialoze, 


Gaither i Kucyiski 


stwo 30 morgowe, bu- 
dynek 5-io miesskanio- 
wy, oraz gospodarcze, 
sprzedane moie być 
calość lub częściami, 
cena podług ugody. 
Wiadomość wieś Wy- 
soka, gm. Żarki, Kata- 
rxyna Lubos. 3773 


końcaeniu świadeatwo. 
Ządajoie prospektów. 

3278-7 
-m z 
Służąca znająca się na 
kuchni potrzebna do 
wszystkiego. Zgłosze- 
nia Kamieńaka ul. 1-go 


Maja 25. 3632 


plomy mistrzyni, 
pisy codziennie. 


a- 
3665 
e 
Truskawiec Kresowy 
ziemiański pensjonat 
Krzysia położony cen- 
trum poleca pokoje. 
Kuchnia djetetyczna. 

© 3341-6 


OPO Sosnowiec, M bębenk P k 1000 | Lanckorona jo- 
najnowszych książek |pzejaza3, tel. 5-46. z czterema ażufladarai | at. zostanie prsyjta do | mat „Grsiorówka 8, 21 
R PE REI ZE posiada tylko księgarnia „POLONJA” |xrzWEEEWOWEA na | haftu haftu Dabrowa „Kurjer Za ROACH 
. 9- P y i - | chodni** dn ja”. + 
daję io A SAIE o 82 ej SOSNOWIEC, Hale „Rozwoju . 3671 AUTOB US ORA edeni. chodni* po "SKG mały, BRNO, BĘ. 
a ń DERC UWCU GND VD CODE) 10. zunkach, Singera mało esii SUE 
Informacje i wpisy w księgarni marki używaną czółenko okrą | Potrzehni sprzedaw. | do odebrania za zwro- 


„POLONJA” 


KLUAULI 


gle za 170 złotych. So- 
anowiec-Pogoń Orla 4 


cy damokrążni na całe 
województwo Kieleckie 


tem kosztów ogłosze- 
nia. Będzin, Modrzejow- 


PESA KS - obok komisarjntu, Pel- | Bardzo dobry xarobek ska 66 u Masłoniowej. 

Sosnowiec, Hale „Rozwoju”. 2670 GUTEK: ami i 3668 | F. Bulga-Mystowice ul, | =====m=mammameameaaawa 
jaw KO he tar Prebendy Nr. 2 3618-4 | Chorzy! którzy cierpią 

25 LIPCA NOWY KURS. dż ywAwA e rerez Maszyny do szycia |rzeewyerwwwa |” Przewlekła choroby 

A BÓLGŁOWY 6-cyl. w bardzo de- bębenkową i gabineto- NAUKA wewnętrzne, kobiece, 

` bi brym stanie, tanio|wa z czterema szufla- akórna i weneryczne 

dami sprzedam zarar) I WYCHOW. znajdą skuteczną i pręd 


Wyborowe brzytwy 


do sprzedania. 


bardzo tanio i na do- 
godnych warunkach. Ha 


Yu EWA IR E "| 
Osoba niemłoda, zna- 


ką pomoc u naturaiisty 
M. Jureckiego, Mysławi- 


; Jal MOTORCAR ftu nauczę i Singera u- | jąca dobrze język nie- |$% Rynek 16 telefon 

oraz wszelkie mych, poloban O Sosnowiec 3 Maja 13.— żywaną za 180 złotych. |miecki w ałowie i pi- Jorans rld acties 
PRZYBORY do golenia % Sosnowiec, Narutowi-|śmie znajdzie miejsce | ScZenie, myśl iau bez 
K |-za 20 w Targu Sielec- ; zastrzyków. Analizy 


zakupisz najkorzystniej 


w składzie Fabr, V-wa SIŁA” 


Sosnowiec, ul. Kościelna. 


Osoby, dla których przyjmowanie 


RE { 


Duży wybór gotowych: 


pasów. Nowości w pa- 
sach pryncaasowych. 
„Rozalja* Sosnowiec, 
Dęblińska 11. 


kim. Harlak. 3774 
=o m 
Poazukuję szofera 
mechanika do spółki z 


6 | gotówką 2.000 zł. Sprze- 


dla konwersacji i xao- 
iekowania się domem. 
A zgłoszenia do 
Adminiatracji pod A. i 
H 3630 


ZGUBIONE 


krwi | moczu. Leczenie 
świetlna. Godz. oxd. 
9—12 i 2—5. W niedz. 
8—10. 3664 


ii 4 rl a go TODT" dam pierścionek z bry- GRAWER igj 

Podajemy tylko wypróbowane brzy- w ma, rwać prasrek Rower rancuski półwy | lancikiem i złoty pierś- hi 

twy dia FeRA też AEN nie Ba: ua tobletek w padam. ne i ścigowy prawie jakno- |cionek x rubinem. Wia- DOKUMENTY z zj 
„Kogu 


3669 


ją później zawodu. 


mom opekowaniu 


ZE CUD CJĘ 


Cennik cułoszeń: 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 


wy do sprzedania. Sos- 
nawiec, Kołłątaja 1 Bor- 
gaia Jan. 3655 


domość Sosnowiec, Pil- 
audskiego 49 Wojnaro- 
3641 


wicz. 


EET" RT ZAE a 
Zginął weksel na 400 
zł. podpisany przax Ja- 


DA: 


ul. Praz. 
Meicickiago Nr. 9 


-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr. w kronice 60 gr. w tekście 45 gr., za tekstem 20 g. 


gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzielnyra 


Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 


Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. 
i swiątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. 
Administracja nie odpowiada. 
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